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s ła n e  30 g ro sz y . D ro b n e  o g ło sz e n ia  w y raz  po  10 gr, N a jta ń sz e  o g ło sz en ia  
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Likwidacja
jeszcze nie nastąpiła.

Stan , jaki się  w y tw orzy ł  w G recji  w o ­
bec fak tu  p o w s ta n ia ,  p o w a ż n ie  z a n ie ­
pokoił E u ro p e  G d y b y ż  ch o dz iło  o s a m ą  
tylko G recje ,  E u ro p a  n ie  za tro szczy łaby  
sie o jej losy. f i le  B u łg a r ja  i Turc ja ,  
które z w y zn aczo n y ch  im g ra n ic  z a d o ­
wolone n ie  są ,  c z e k a ją  ty lk o  okazji,  a- 
by wywołać rewizje  t ra k ta tó w .  T urc ja  
ehątn ie  z a g a rn ę ła b y  cześć  Tracji ,  d o  
której rości s o b ie  p re te n s je ,  B u łg a r ja  
zdąża d o  o d z y s k a n ia  d o s tę p u  do  m o ­
rza Ś ró d z ie m n e g o .  W ty ch  w a ru n k a c h  
o sp o w o d o w a n ie  z a m ę tu  na  B a łk a n a c h  
nie t ru d n o ,  zw łaszcza ,  że  W łochy  n ie  
od dziś t ę s k n ią  za u s a d o w ie n ie m  sie  na  
półwyspie B a łk a ń sk im  i w y czek u ją  j e ­
dynie  m o m e n tu ,  by p lan y  sw e  z rea l i ­
zować.

To też, g d y b y  s ta n  z a p a ln y  p o w s ta ­
nia w Grecji po trw ał d łuże j ,  m ó g łby  
spow odow ać in te rw e n c je  p a ń s tw  a co 
zatem  idzie— w y w o łać  p o w a ż n e  k o m ­
plikacje po lityczne.

Oficjalne k o m u n ik a ty  g ło szą  o z lik ­
widowaniu p o w s ta n ia ,  f trm ja  p o w s t a ń ­
cza została ro zb i ta  p rzez  w ojska  w ie rn e  
rządowi, ale...

Na a rc h ip e la g u  a sz c z e g ó ln ie  na  
Krecie V en ize lo s  u trz y m a ł  swój s tan  
pos iadania .  R o d z in n a  je g o  w y sp a  o k a ­
zała m u  w ie rn o ś ć  i n ie  m a  sk ło n n o śc i  
do zdrady  p o p u la in e g o  i s z a n o w a n e g o  
tam w odza . P o z o s ta ła  przy n im  je s z ­
cze i c z e ść  m arynark i . . . .

fl z a te m  jeszcze  n ie  c a łk o w ita  likwi­
dacja, p o w s ta n ia .  Zw łaszcza, że V e n i­
zelos n ie  z d ra d z a  chęc i  ca łk o w ite j  r e ­
zygnacji w o b e c  p rzew agi w ojsk  r z ą d o ­
wych i b ą d z ie  n a  K recie  usiłow ał u- 
trzym ać sie aż do  ja k ie g o ś  p o m y ś ln ie j ­
szego m o m e n t u  by znów  p o d n ie ść  z a ­
rzewie b u n tu  p rzec iw k o  o b e c n e m u  r e ­
żimowi. P ra w d o p o d o b n ie  w iec  za jdz ie  
potrzeba in te rw en c j i  m o c a rs tw ,  k tó ry m  
zależy n a  u t r z y m a n iu  s ta tu s  q u o ,  a k t ó ­
re bądą  s ta ra ły  sie  d o p ro w a d z ić  d o  p o ­
rozum ienia  p o m ię d z y  rz ą d e m  T sa ld a r i­
sa a V e n ize lo sem . Czy in te rw e n c ja  ta  
zda s?e na  co ś  i czy  d la  Bułgarji i T ur  
cji ca łkow ite  z g a sz e n ie  p o w s ta n ia  g r e c ­
kiego jes t  p o ż ą d a n e — p o k a ż e  przyszłość.

O s ta te c z n ie  o b e c n y  s t a n  rzeczy  w 
Grecji u w a ż a ć  m o ż n a  ty lko  za p o c z ą ­
tek likwidacji in c y d e n tu  g reck iego ,  ta k  
groźnego d la  m ię d z y n a ro d o w e g o  p o ­
koju.

L ikw idacja  je szcze  nie n a s tąp i ła .
B E -T m  ■ ■ i m  i  — — I

Polski len podbija Anglją.
WARSZAWA. Polscy ekspo rte rzy  lnu 

zawarli os ta tn io  pow ażne  t ran zak c je  na 
dostawę lnu do Anglji i Belgji. W artość  
tranzakcji wynosi blisko 3 milj zł.

Len polski zdobył o s ta tn io  w iele  no 
wych rynków, konkuru jąc  n a w e t  z ln em  
importowanym z Rosji sowieckiej-  d o l ­
ski len sp rzed a je  s ię  zag ran icą  po 49 f. 
Sztfirl. za tonnę.

Skarga litewska na Niemcy 
do Ligi Narodów.

KOW NO. L i te w sk ie  m in is te rs tw o  
sPr. z a g r .  p rzy s tąp i ło  d o  z b a d a n ia  ma- 
terja łów , d o ty c z ą c y ch  p e w n y c h  p o s u ­
nięć rządu  n ie m ie c k ie g o  w s to su n k u  
do Litwy, szc z e g ó ln ie j  w y p o w ie d z e n ia  
t rak ta tu  h a n d lo w e g o ,  zak azu  h a n d lu  
P ogran iczn eg o ,  zm n ie js z e n ia  do  5 m a-  
rek su m , d o z w o lo n y c h  przy w yjeździe  
2 N iem iec  d o  L itw y, zakazu  t ran zy tu  
drobiu  l i tew sk iego ,  o d e b ra n ia  wiz t r a n ­
zytowych o b y w a te lo m  l i tew sk im , przy  
gotow ań  w o jskow ych  w P ru sa c h  W s c h o ­
dnich itp. L itwa odiwoła s ię  d o  Ligi N a ­
rodów  z p ro ś b ą  o in te rw e n c ję .

Po stłumieniu rewolucji w Grecji.
Sady wojenne rozpoczęły swą działalność.—Venizelos nie będzie wyda­
ny. Skazany zaocznie. -  W Grecji zanosi się na przywrócenie monarchji.

ATENY. T łum , złożony z 300,000 
ludzi, w ita ł  wczora j en tu z ja s ty c z n ie  po ­
w raca jącego  do Aten gen. Kondylisa. — 
Z balkonu  d o m u  p re m je ra  Tsa ldar isa ,  
gen . Kondylis wygłosił p rzem ów ien ie  do 
zgrom adzonych  tłum ów . P rzem ó w ien ie  
to  pow itano  d ług o trw a łą  ow acją .

ATENY. W da lszym  c iągu  odbywają 
s ię  a resz tow ania  pode jrzanvch  o w spół­
d z ia łan ie  z pow stańcam i. M in. a re sz to ­
w ano p rzew odn iczącego  sen a tu  G o n a ta  
sa, zwolennika V enizelosa.

ATENY. K om unikacja  te leg ra f iczna  
I te le fon iczna  z w yspam i, k tó re  były 
za ję te  przez pow stańców  z o s ta ła  p rzy ­
w rócona. Z a rząd zen ia ,  og ran icza jące  
sw o b o d ę  ruchów  w m ieśc ie ,  zosta ły  od­
wołane . Ruch  na lin jach  okrę tow ych  i

lo tn iczych  w znow iono O fiarą  walk w 
M acedonji  pad ło  ogó łem  9  zab i ty ch  i 
96 rannych .

ATENY P re m je r  Tsa ldar is ,  k tóry 
je s t  z u p e łn ie  w yczerpany  w ypadkam i ó- 
s ta tn ic h  dn i, w yjeżdża  na kró tk i o d p o ­
czynek  na  wieś. P o  pow rocie  p rem je ra  
rada  m in is trów  wyda sze reg  za rządzeń  
w związku z l ikw idacją  ru ch u  pow stań  
czego. P ra w d o p o d o b n ie  n ieu su w aln o ść  
sędziów  i u rzędn ików  zo s tan ie  zaw ieszo  
na na  ok res  3 m ies ięcy . M ają być ró w ­
nież ro zw iązan e  s tow arzyszen ia  i o rg a ­
n izac je  w yw ro tow e i reakcy jne  o t b z  nie 
k tó re  s tro n n ic tw a  opozycyjne.

P o  w yborach  do  ciał p raw odaw czych  
u k o n s ty tuu je  s ię  z g ro m ad zen ie  n a ro d o ­
we, k tó re  za jm ie  s ię  zm ianą  konsty-

Pierwsze czytanie przedłożeń
rządowych w Sejmie.

WARSZAWA. W czoraj popo łudn iu  
odby ło  s ię  p lenarne  po s ied zen ie  S e jm u, 
pośw ięcone g łów nie  p ie rw szem u  c z y ta ­
niu rządow ych  pro jek tów  ustaw , k tó re  
os ta tn io  wpłynęły do  k ance la r j i  s e jm o ­
wej.

Na w stęp ie  pos iedzen ia  uchw alono 
b ez  dyskusji w d rug iem  i t r zec iem  czy­
tan iu  p ro jek t  noweli do  ustaw y o o rga ­
n izacji  giełd.

Przy p ie rw szem  czy tan iu  p rzed ło żeń  
rządow ych, k tó re  m a rsz a łe k  S e jm u  o d e ­
s ła ł  do  w łaśc iw ych  komisyj, zab ie ra l i  
głos p rzeds taw ic ie le  opozycji. I tak  do 
p ro jek tu  ustawy o u lgach  przy sp łac ie  
zaległości poda tkow ych  p rzem aw ia ł  pos. 
Rym ar (K. N.J, do p ro jek tu  us taw y o

za tw ie rd zen iu  zm ian  w s ta tu c ie  Banku 
Po lsk iego  —  pos. Rybarsk i (K. N.) do 
p ro jek tu  ustawy szarw arkow ej —  p o s ło ­
wie: S tan iszk is  (K N ) ,  Paw łow sk i (S tr .  
Lud.) i P io trow sk i (P. P. S .) ,  w reszć ie  
p rzec iw  pro jek tow i us taw y o p e łn o m o ­
c n ic tw ach  przem aw ia li  posł.: N ie d z ia ł­
kowski (P. P. S .)  i C hęcińsk i (kom.). 
Inne  projekty  o d e s ła n o  do  kom isji bez  
dyskusji.

Na tern p o s ied zen ie  S e jm u  z a m ­
k n ię to .

WARSZAWA. K om isja  sp raw  z a g ra ­
n icznych  S e jm u  przy ję ła  wczoraj kilka 
projek tów  u s taw  ratyfikacyj m iędzyna­
rodowych.

„Oficjalne pogwałcenie**
Traktatu W ersalskiego.

PARYŻ. Agencja H avasa  kom unikuje : 
1 kw ietn ia  siły zb ro jne  N iem iec  b ędą  
o fic ja ln ie  pos iada ły  a rm ję  lo tn iczą . Wy­
w ołu je  to  zan iepoko jen ie  prasy.

„L‘Echo de  P a r i s ” pisze: N iem cy nie  
ukrywają już d łuże j,  że  uw aża ją  k lau ­
zule w ojskow e T ra k ta tu  W ersalsk iego  za

wygasłe-
O rg an izac ja  pokoju op a r ta  je s t  na  

poszanow an iu  um ów . Kiedy poszanow a­
n ie  t r a k ta tó w  jes t  n a ruszone ,  d z ie je  s i ę  
zło, k tó rego  nie  m ożna  napraw ić .

J e s t  to  p ie rw sze  ofic ja lne  pogw ałcę  
n ie  T ra k ta tu  W ersalsk iego .

Smutny stan naszych miast
i m iasteczek.

W nied ług im  czas ie  m a s ię  odbyć 
zjazd  Związku M iast Po lsk ich ,  który z a ­
s tan aw iać  s ię  b ędz ie  rn in. nad  po trze  
bam i m iast i m e to d am i ich pracy Dene 
i lu s tru jące  s tan  naszych  m ia s t  pod wzglę 
dem  w yposażenia  ich  w podstaw ow e 
u rządzen ia  z e b ra ł  Zw iązek z 547 m ias t  
na  ogólną liczbę  603

O kazu je  się , że  w grupie  m is s t  do 
5000 m ieszk ań có w  (252 m ias ta )  91 m ias t  
a w grupie od  5000 do 20 000 m ie sz ­
kańców  (273) m ia s t )  —  53 m ias ta  n ie  
pos iada ją  w ogóle  żad n y ch  u rząd zeń  ani 
zak ładów  do b ra  publicznego , oprócz  
szkół pow szechnych .

W pierwszej grupie  tylko 44 m ias ta  
pos iadają  ochronk i i p rzedszko la ,  tylko 
7 pos iada  b ib ljo teki,  czy te ln ie  i dom y 
ludowe, tylko 12 —  przchodn ie  i o ś ro d ­
ki zdrowia, 25 — kąpieliska, 4  — s tac ję  
opieki n ad  m atk ą  i d z ieck iem , 16 przy­
tu łk i dla s tarców .

W diugie j grupie  ochronk i i p rzed ­

szko la  p o s iad a  ty lko  49 m ias t  b ib ljo te  
ki, c zy te ln ie  i d o m u  lu d o w e  ■ 17 
m ia s t ,  p rzychodn ie  i ośrodki zdrowia 
38 m ias t ,  kąp ie liska  -  47 m ias t ,  s ta c je  
opieki n ad  m a tk ą  i d z ieck iem  — 13 
m iast,  p rzytułki d la  s ta rców  —  37 m ia s t  
s ie ro c iń ce  i d o m y  w ychow aw cze —  16 
m ias t .

W ym ien ionych  wyżej podstaw ow ych 
u rz ą d z e ń  nie  pos iada  n a w e t  szereg  w ię ­
kszych  miast.

O  ile cho d z i  o s ta n  dróg m iejsk ich , 
to są  m ia s ta  w k tó rych  n a  167 ulic  tyl­
ko 27 je s t  u rządzonych , a re sz ta  s t a n o ­
wi drogi gruntow e.

W e d łu g  o fic ja lnych  danych  w 180 
m ia s ta c h  p o n ad  5.000 m ieszkańców  (bez  
W arszawy) pow ierzchn ia  jezdni wynosi 
8,320 h*s, z czego  n iezab rukow eno  w o­
góle 4 807 ha, b ruk  zw yczajny is tn ie je  
na  p rz e s trz e n i  — 1,676 ha , szosa  na 
p rz e s t rz e n i  —  1 452 ha, a jezdn ia  u lep ­
szona  tylko na  p rz e s t rz e n i  385 ha.

tuc ji .
ATENY. V en ize los  b ęd z ie  sądzony  

zaoczn ie .  M ają tek  jego zo s tan ie  s p rz e ­
dany n a  pub liczne j  licytacji .  W re z y d e n ­
cji jego w A tenach  z am ieszk a  b u rm is trz  
s to l icy  G recji .

S ta n  w ojenny b ę d z ie  obow iązyw ał 
d o  chw ili  z a k o ń c z en ia  p ro cesó w  p o w ­
s ta ń c ó w , k tó rzy  s ta n ą  p rz e d  są d e m  wo­
jennym  w liczb ie  około  300.

ATENY. O p ró cz  V en ize lo sa  i jego 
m ałżonk i k rążow nik  „A vero ff” w ysadz ił  
w czoraj na  ląd  na wyspie Kazos około  
100 osób , o f ic e ró w  i podoficerów . C zęść  
ty ch  o só b  p rzew iez io n o  na  wyspę Kar- 
p a to s  (S c a rp e n to )  n a le ż ą cą  rów nież  do 
D o d ek an ezu  w łosk iego . Venizelos z m a ł­
żonką i t r z e m a  pa rlam en ta rzy s tam i udali 
s ię  na w yspę R o d o s ,  gdzie  będą  t r a k to ­
w ani jako  u c h o d ź c y  polityczni, p o zo s ta ­
jąc  na w olności pod  dozorem .

ISTAMBUŁ. P o  s t łu m ie n iu  po w sta ­
n ia  g reck iego  do w ielu  m ie jsco w o śc i  u 
w ybrzeży Małej Azji przybyw ają  zw o len ­
nicy V en ize losa ,  szu k a jąc  sch ron ien ia  
na  te ry to r ju m  tu reck iem . Do Gieśniny 
D ard an e lsk ie j  p rzybyła  łó d ź  m otorow a, 
w k tó re j  z n a jd o w a ło  s ię  kilku oficerów  
z g e n e ra łe m  i pu łkow nik iem  na cze le  
oraz  26 żołnierzy . W ładze  tu re c k ie  ro z ­
bro iły  i in te rnow ały  uchodźców  g re c ­
kich . N iem al je d n o cześn ie  przyby ła  inna 
łó d ź  m o to row a , w k tó re j  zn a jd o w a ł  się  
g u n e rn a to r  wyspy Mytileny, m ianow any 
p rzez  Venize losa , w o toczen iu  k i lk u n a ­
s tu  oficerów  załogi krążownika „Ave­
r o f f ” . W ład ze  tu re c k ie  n ie  powzięły d o ­
tychczas  decyzji  w spraw ie  dalszych  lo­
sów  u c iek in ie rów  greck ich .

S O FJA . Gen. K am enos ośw iadczy ł 
p rzed s taw ic ie lo m  prasy:

„P rze rw a liśm y  w alkę  w o b ron ie  r e ­
pub lik i ,  gdyż  m ia s ta  M acedon ji  i T rac ji  
s iln ie  uc ie rp ia ły  od  bo m b ard o w an ia  z 
d z ia ł  i sam olo tów  wojsk rządow ych , 
p o d czas  gdy pow stań co m  b rakow ało  ar- 
tylerji  i sam olo tów . Mogliśmy p rz e k ro ­
czyć S t ru m ę  je sz c z e  w n ied z ie lę ,  a le  
n ie  uczyniliśm y tego, aby zapo b iec  krwa 
wej w alce  b ra tobó jcze j .  W alkę  p row a­
dzić  b e d ą  inni re p u b l ik an ie” .

RZYM. J e d n a  z g reck ich  ło dz i  pod 
w odnych , w cho d ząca  w sk ład  z rew o lto ­
w anej e sk ad ry  greckiej, zaw inę ła  w czo ­
raj do p o r tu  na  wyspie  P a tm o s ,  n a le ż ą ­
cej do W łoch. Załoga, sk ład a jąca  się  z 
8 o f icerów  i 30  m arynarzy , z o s ta ła  ro z ­
b ro jona  i in te rn o w an a .

RZYM. Koła rządow e  po tw ierdza ją ,  
że  V enizelos  wraz  z żoną i 100 o f ice­
ram i w ylądow ał z k rążow nika  „A veroff” 
n a  w yspie  Kazos, z o s ta ł  ta m  in te rn o w a ­
ny i je s t  t rak to w an z  p rzez  w ład ze  w ło­
sk ie , jako u c h o d ź c a  polityczny, a więc 
n ie  b ęd z ie  w ydany.

ATENY. P o d c z a s  b o m b ard o w an ia  
Cavalli jeden  z pocisków tra f i ł  w g m a c h  
k o n su la tu  w łosk iego . W obec  tego  po se ł  
w łoski w A ten ach  p rzed s ięw z ią ł  d e m a r ­
c h e  w o b ec  p rem je ra  T sa ldarisa .  P r e m ­
je r  greck i wyraził  ubo lew an ie  z pow odu  
tego  in cy d en tu  i zapew nił,  że zos tan ie  
p rz e p ro w ad zo n e  ś ledz tw o , k tóre  usta li  
odpow iedz ia lność ,  a odszkodow an ie  za 
s t ra ty  b ęd z ie  wypłacone.

W IEDEŃ, W G rec ji  zanosić  s ię  m a  
—  w ed le  n iep o tw ie rdzonych  n a ra z ie  w ia  
d om ośc i  — na re s ty tu c ję  m o narch ji .  
P rzyw rócen ia  m onarch ji  dom ag ać  się  m a  
ludność .

W czas ie  m an ifes tac ji  w A ten ach  z 
okazji s t łu m ie n ia  rew oluc ji  n ieśli  m ani-
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festanci podobizny króla Jerzego, jafeo- 
też niebiesko-białe chorągwie greckiego 
domu królewskiego. W w ielu oknach 
kam ienic w idn ia ły  portre ty dawnych kró 
lów  greckich.

Monarchiści greccy uprawiają w ca­
łym  kraju wzmożoną propagandę.

Regulamin zawodów balonow. 
Gordon-Benneta.

WARSZAWA. Opracowany już został 
regulamin międzynarodowych zawodów 
balonowych im . Gordon Benneta, które 
po 2-krotnem zwycięstw ie Polski odbę­
dą się znów w Warszawie we wrześniu 
roku bież.

Term in rozpoczęcia zawodów wyzna 
czony został na dzień 15 września. 
Zgłoszenie udzia łu w zawodach nastą­
pić może ty lko  przez aeroklub narodo­
wy w pierwszym term in ie  do dnia 1 lip  
ca, a w drugim  do dnia 15 sierpnia br.

Poza nagrodą przechodnią im . G o r­
don-Benneta ustanowione zostały nagro 
dy pieniężne w ogólnej sumie 28.000 
złotych.

Meteor z warkoczem nad 
Tomaszowem Mazowieckim.

TOMASZÓW  M AZOW IECKI. W czo­
raj o godz 1 w nocy mieszkańcy Toma 
szowa zaobserwowali nad miastem n ie ­
zwykle zjawisko. W pewnej chw ili cały 
firm am ent rozbłysnął jasno seledyno- 
wem św iatłem . Na niebie po jaw ił się 
m eteor w postaci ognistej ku li z fosfo­
ryzującym warkoczem.

Meteor zatoczył w ie lk i łu k  po n ie ­
bie i zniknął na południowym horyzon­
cie. Całe zjawisko trw a ło  kilka sekund.

Sensacyjna afera cukrowa.
WARSZAW A. Warszawskie w ładze 

sądowo śledcze prowadzą energiczne 
dochodzenia w sprawie w ie lk ie j afery, 
ja k ie j dopuściło się konsorcium . sk ła ­
dające się z sześciu znanych oszustów, 
f lfe ra  polegała na wykorzystan iu  różn i­
cy cen cukru, przeznaczonego na e k ­
sport.

Konsorcjum  pod pretekstem  ekspor­
tu  cukru do f in g lji w ywoziło z W arsza­
w y większe transporty. Po załadowaniu 
cukru na statek w Gdyni następowało 
późnie j przeładowanie go na inny sta­
tek  na morzu B a łtyck iem , k tó ry  spo- 
w rotem  przyw oził do polskiego portu  
cuk ie r, jednak juź po znacznie wyższej 
cenie.

Oszukańcze konsorcjum  zarabiało 
na tern bardzo poważne kw oty  p ie ­
niężne.

Po zdemaskowaniu n ieuczciwej dz ia ­
ła lności rzekom ego konsorcjum  eks­
portowego, sześciu pom ysłowych zało­
życ ie li tego towarzystwa aresztowano. 
Z polecen ia władz kom bina torów  osa­
dzono na Pawiaku. Nazwiska ich ze 
w zg lędów  zrozum ia łych nie mosrą być 
narazie u jawnione. Dalsze dochodzenie 
w te j c iem nej aferze jest w toku.

Trup noworodka
w walizce.

KRAKÓW. —  Na dworcu osobowym 
w Krakowie, w przechowalni bagaży, od 
k ry to  w środę w południe ohydną zbro­
dnię dzieciobójstwa.

W jednej z fibrowych walizek zna­
leziono zw łoki noworodka p łc i żeńskiej, 
ow in ięte w kawałek flaneli i nakryte po 
duszką z pierza.

Zw łoki były już w stadjum daleko 
posuniętego rozkładu, a jak stw ierdzono, 
makabryczny ten bagaż został złożony 
w przechowalni w dn iu 13 lutego.

Zawezwany lekarz orzekł, iż  dziecko

g( Kino „EDEN** w e f i
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M o rd e rc a  kobiet Lange
zawiśnie na szubienicy.

Poznań. W tut. sądzie apelacyjnym 
odbył się wczoraj proces bestjalskiego 
m ordercy kobiet i  bigam isty Langego, 
skazanego w pierwszej instancji na 
śm ierć Jak wiadomo, Lange m. in. za­
mordował mieszkankę Częstochowy, Gro

madzińską, z którą w jednym z często­
chowskich kościołów wzią ł ślub.

Sąd apelacyjny zatw ierdził wyrok 
pierwszej instancji, skazując Langego na 
śm ierć przez powieszenie.

11
W ro lach głów..- Wynne Gibson 
Paweł Lukas i Eryk Linden
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zostało zaraz po urodzeniu uduszone 
przez zaciśnięcie szmatą przewodów 
oddechowych i złamanie krtan i.

Lody ustąpiły już ze wszystkich 
rzek.

Gęsta kra, jaka przez ostatnie dni 
utrzym ywała się na W iśle, zanika. Rów 
nocześnie opada stan wody i zbliża się 
do norm alnego poziom u.

Kra zanika również na innych rze­
kach Polski środkowej, połudn iowej i 
zachodnie j. Z im a tegoroczna uchodzi 
za skończoną na większości rzek. T y l­
ko na D źw inie. Prypeci. górnem  dorze 
czu N iem na i u źródeł rzek karpackich 
u trzym u ją  się jeszcze pow łok i lodowe.

Napad rabunkowy w centrum 
Katowic.

KATOWICE. O koło godz. 19 e j do­
konano śm iałego napadu rabunkow ego 
w Katowicach.

U rzędn ik  firm y  Bracia A leksandro­
w icz n ie jak i Salom onow icz, udawał się 
do PKO, aby w p łacić tam  2 000 zł. 
Na ul. M ick iew icza napadł go nagle 
jak iś  osobnik, k tó ry  w yrw ał mu to rbą  
skórzaną z p ieniędzm i, poczem rzucił 
się do ucieczki w k ie runku  targow icy 
i zn ik ł w  oko iicy  rzeki Rawy. Pościg 
n ie  dal rezu lta tu .

Wykrycie potajemnej jaskini 
gry w Warszawie.

WARSZAWA. W ładze policyjne wy­
kry ły  potajemny dom gry, mieszczący 
się przy ul. Koszykowej 22. Mieszkanie 
było  urządzone w niezwykle luksusowy 
sposób.

Przy ru letce, jako prowadzących grę 
zastano czterech znanych bokmacherów 
i zawodowych graczy: Stanisława Bron- 
za, Kazimierza Nowaka, Stanisława Pu­
chalskiego i Bolesława Paliszewskiego. 
Szulerzy, spełniający funkcje krupierów 
i prowadzących grę w ruletkę, zostali 
zatrzymani.

Przy stole zastano 22 graczy, wśród 
któ rych  zauważono w iele osób ze św ia­
ta towarzyskiego stolicy. W puli było 
k ilka  tysięcy złotych, które funkc jona r­
iusze po lic ji skonfiskowali. Na stole o- 
bok ru le tk i znaleziono skorowidz z naz 
wiskami i adresami osób uczęszczają­
cych do te j potajemnej jaskini gry.

Demonstracja socjalistyczna 
w Gdańsku.

GDAŃSK —  12 bm. odbył się w iec 
pa rtji socjalistycznej.

Na wieść o tym wiecu, zgromadziło 
się kilka tysięcy ludzi w okolicy Spor- 
thale, dem onstrując na rzecz socjalizmu 
przeciwko h itlerow com .

Podczas wiecu wybitn i działacze so­
cja lis tyczn i ostro krytykowali w ładze na 
rodowo-socjalistyczne. W dwóch wypad­
kach, k iedy mówcy w zbyt ostrych s ło­
wach wyrażali się przeciwko działaczom 
narodowo-socjalistycznym policja in te r- 
wenjowała, grożąc, że w razie pow tó­
rzenia się podobnych wystąpień, wiec 
będzie rozwiązany.

Po w iecu doszło w k ilku  punktach 
miasta do scysji między socjalistam i i 
h itlerow cam i, przyczem kilka osób po­
turbowano.

Mussolini proponuje Jugosławji 
pakt przyjaźni.

RZYM. M ussolini proponuje J u ­
gosławji zawarcie patku przyjaźni. No­
wy poseł w łoski w B iałogrodzie Viola 
skorzysta przy wręczaniu swych doku­
mentów uw ierzyte ln ia jących regentowi 
Pawłowi, aby wręczyć równoczesn e w 
uroczystej fo rm ie  zaproszenie Mussoli- 
niego do podjęcia rokowań pomiędzy 
oboma państwami w sprawie aktualnych 
kwestyj. Rokowania te m iałyby dopro­
wadzić do zawarcia nowego włosko ju ­
gosłowiańskiego paktu przyjaźni, co u- 
m ożliw iłoby osiągnięcie porozumienia 
także pomiędzy W łocham i! resztą państw 
M ałej Ententy.

E M S  „STYLOW Y"
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Rzym zaniepokojony stanowi­
skiem Bułgarji.

RZYM. — W łoskie sfery polityczne 
są zaniepokojone, m imo stłum ienia re ­
w olucji, dalszemi losami paktu bałkań­
skiego, szczególnie w odniesieniu do 
B u łgarji, dla które j otrzymanie dostępu 
do morza Egejskiego jest jednem z na j­
żywotniejszych zagadnień chw ili obec­
nej. M imo więc stłum ienia rew o luc ji w 
G recji wybija się na pierwsze miejsce 
drażliwy stosunek Bułgarji do wszystkich 
sygnatarjuszów paktu bałkańskiego.

Oficjalna nominacja ambasadora 
Noela.

PRRYZ. Ogłoszono dekret, mocą 
którego dotychczasowy poseł francuski 
w Pradze, Leon Noel został m ianow a­
ny ambasadorem Francji w Warszawie.

Ustępujący ambasador Laroche tym  
sam ym dekretem  z dnia 12 marca m ia 
nowany został ambasadorem Francji w 
B rukseli.

Trzy mocarstwa wystąpią 
przeciw Niemcom?

PARYŻ. Możliwość wspólnej in te r ­
wencji francusko angielsko-włoskiej w 
Berlin ie rozważana jest w Paryżu w 
związku z zapowiedzianem przez gen. 
Goeringa stworzeniem niem ieckie j flo ty  
powietrznej.

Rozmowy w tym kierunku zostały 
wczoraj nawiązane między trzema s to li­
cami. Nie należy jednak oczekiwać, aże 
by ewentualny wspólny demarche zos­
ta ł dokonany przed 24 marca, w k tó ­
rym  to dniu rząd n iem iecki zamierza o- 
fic ja ln ie  notyfikować swą decyzję.

Chiny protestują przeciwko 
sprzedaży kolei.

SZANGHAJ. Poseł chiński w Mos­
kwie Jen w ręczył notę z protestem 
przeciw  sprzedaży kole i wschodnio- 
chińskiej.

Rząd chiński w nocie wskazuje, że 
rząd ZSRR. przez akt sprzedaży kolei 
pogwałcił a rtyku ł 9 umowy sowiecko- 
chińskie j z 1924 roku.

Afera Bonny'ego przybiera 
rozmiary wielkiego skandalu.

PARYŻ. Cech olbrzym iego skandalu 
nabiera ucieczka osławionego detektywa 
Bonny'ego, który pom im o poszukiwań, 
zarządzonych w całej F rancji i lis tów  
gończych, pozostał do środy wieczór 
nieuchwytny.

Bonny, który niejedno wie o aferze 
Stawiskiego i morderstw ie Prince'a, ro ­
kuje teraz z wysoko postawionemi oso- 
bisteściam i o zapewnienie mu bezkar­
ności.

W  ostatniej chw ili „Paris S o ir” ogła 
sza lis t, napisany przez Bonny'ego z ja 
k ie jś  kry jów ki dziś o godz. 5 rano. 
„Chcę żyć — pisze Bonny —  i nie po* 
wrócę do Francji, póki umysły się nie 
uspokoją” .

Afera szpiegowska firmy 
Schenker w Czechosłowacji.
PRftGM. W zw iązku ze śledztwem  

w sprawie afer korupcy jnych  znanej f i r ­
m y ekspedycyjnej Schenker i S ka, a- 
resztowany został zastępca szefa pre- 
zyd jum  m inisterstwa handlu dr. Rat- 
housky.

F irm a Schenker—jedna z na jw ięk­
szych firm  ekspedycyjnych posiada cen 
tra lę  w Niemczech. O ddział je j w Cze­
chosłowacji stale posyła do centra li wy 
kazy transportów , dając tą drogą prze­
gląd wywozu czechosłowackiego.

Dane te wyzyskiwane b y ły  następ­
nie dla konkurenc ji z eksportem  cze­
chosłowackim  F irm a Schenker posia 
dała również szereg in fo rm acy j p o u f­
nych, wchodzących w zakres szpiego­
stwa handlowego.

Jak się okazało, in fo rm acy j tych u- 
dz ie ła ł dr. Rathousky.

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je  więc szanować i  u n ik a ć  

w s z e lk ic h  p a r ta c z y  d e n ty s t 
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, ofrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
Lekarza-Dsntysty M. GREJNIECA 

w Częstochowie 
ul. N. Marji Panny (11 Aleja) 24. Teł. 22-50

Stłumienia rewolucji na Kubie.
H ftW A N A . W skutek energicznych 

zarządzeń rządu prezydenta M endietty 
powstanie na Kubie zostało stłum ione.

R obotn icy transportow i pod ję li nie­
mal ca łkow ic ie  pracę.

S tronn ictw o naród.-rew olucyjne wy­
rzekło się udziału w ruchu, ponieważ 
k ie row n ic tw o  stra jku  znajdowało się w 
ręku e lem entów  kom unizu jących .

Krążownik angie lski „D ra g o n ” przy­
był dziś do Hawany. Rząd Kuby oświad­
czył, że był po in fo rm ow any od k ilku  dni
0 zam ierzonem  nadejściu krążownika.

Nieznaną ziemię pod biegunem 
odkryli rybacy norwescy.

OSLO. Statek-cysterna „Thorshavn" 
o d k ry ł nowy nieznany ląd w okręgu 
podbiegunowym .

Z iem ia o d k ry ta  przez rybaków  nor­
weskich znajduje się pod biegunem 
północnym  pom iędzy ziem ią królowej 
A strid , króla Leopolda i z iem ią Lars- 
Christensena. K ap itan  okrę tu  zatknął 
na odkry tym  iądzie sztandar norweski.

O dkry ty  przez sta tek norweski ląd 
podbiegunowy o trzym a ł nazwę ziemi 
Ing ridy  Christensen od nazwiska m ał­
żonki badacza A n ta rk tydy  Lars C hri­
stensen. Jego własnością jest statek 
„Thoshavn” , którego załoga odkryła 
nowy ląd.

W kilku wierszach.
—  W Londyn ie  zm arł w 81 roku 

życia d łu g o le tn i wydawca „T im e s 'a ” , 
G. E. Buckie.

—  Jak donoszą z p row inc ji chiń­
skie j Honan, nastąpił tam  gwałtowny 
w ylew  rzeki Żó łte j, która zalała miasto 
Kaifong. Pod wodą zna jdu je  się około 
9 tysięcy m il kw adratowych. Zgórą 6 
tys. ludzi, przeważnie chłopów, m usia­
ło  opuścić swe siedziby i ratować się 
ucieczką Rzeka przybiera w dalszym 
ciągu.

—  Dnia 11 b.m. odby ły  się w całej 
p row inc ji Prus W schodnich ćwiczenia 
na wypadek ataku lo tn iczego Ćwicze­
nia te  by ły  na jw iększem i z odbytych 
dotąd w N iemczech ćw iczeń tego ro­
dzaju.

—  We w torek w ieczorem  przyw ie­
ziono do W arszawy aresztowanego w 
Poznaniu posła (BBW R) z pow iatu o- 
bo rn ick iego , W ojc iechow skiego i osa­
dzono na Pawiaku

—  W szystkie posterunki graniczne 
rum uńskie  o trzym a ły  instrukc ję , aby 
n.edopuszczać do R um unji rewolucjon i 
stów greckich.

$ $ $ $ $ $ $ $ $ $ « $ $ $ #  
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Tragiczna libacja z 4  ofiarami ludzkiemi.K R O N I K A .
EALENDARZY1

p i ą t e k  15 m a rc a ,  f  K le m e n s a .
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 5,56. Z a c h ó d  o g. 17,01

Mocne dyżury aplet.
W n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t e k :  II! A le ja

Narutowicza.
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  3 o b o tę :  I A le ja ,  N a ­

ru to w ic z a .

Młodzież s z k o ln a  w  dn iu  im ie ­
nin M arsza lka  P i łs u d s k ie g o .  Mię­
d z y s z k o l n a  Komisja Porozumiewawcza 
D y r e k t o r ó w  zawiadamia, że w d n i u  19 
b. nt., jako w  dniu imienin Marszałka 
P i ł s u d s k i e g o ,  odbędzie się w  k a t e d r z e  
o g o d z .  10 min. 30 nabożeństwo d l a  
młodzieży szkolnej.

Obchód Im ienin  M arsza łk a  P ił­
su d sk ieg o  w  z a k ła d a c h  o p ie k u ń ­
czo-w ychow aw czych. Pan Wojewo­
da Kielecki pismem z dnia 6 b. m. po­
lecił wszystkim starostom, Wydziałom 
Powiatowym i Zarządom Miejskim miast 
wydzielonych Województwa Kieleckie­
go, wydać wzorem lat ubiegłych w łaś­
ciwe zarządzenia w sprawie uroczyste­
go obchodzenia tego dnia przez wszyst 
k[e zakłady opiekuńczo wychowawcze.

Przebieg uroczystości tego dnia wi­
nien być taki, aby mógł uświadomić  
wychowanków zakładów o znaczeniu  
tego dnia i osoby Solenizanta dla całej 
Polski.

Obchód Im ien in  M arsza łk a  P ił­
sudsk iego  w  Gimn im. H S ienk ie ­
wicza. Dnia 16 b. m. o godz 18 aka- 
demja dla rodziców, organizowana 
przez uczniów.

Dnia 19 b. m. przed południem u- 
roczystość wewnętrzna dla młodzieży.

Dnia 19 b. m. o godzinie 16 aka- 
demja międzyszkolna Kół Pracy Spo­
łecznej im. Marszałka Piłsudskiego.

Obchód Im ienin  Marsz. P i ł s u d ­
skiego p rzez  H arcerstw o. W nie­
dzielę dnia 17 o godz. 17 w pięknej 
sali M. Z. W. przy ul Sobieskiego 11 jl 3 
odbędzie się uroczysta akademja ku 
czci Marszałka Piłsudskiego dla hufców  
starszych harcerzy i harcerek.

Józefinki w  Zw iązku  S trze lec ­
kim. Zarząd oddziału żeńskiego Zwią- 
ku Strzeleckiego u r z ą d z a  ziiba- 
wę taneczną, która odbędzie się po 
akademji ku czci Marszałka Józefa P ił­
sudskiego w dniu 19 b. m., o godz. 20. 
Wejście za zaproszeniami.

U roczystość  h a rc e rs k a  w  Miej­
skim  Z ak ład z ie  W ychow aw czym .—
Dnia 6 bm — jako w dniu walk zwy 
cięskich o Torczyn ran i śmierci ppuł- 
kownika Leopolda Lisa-Kuli patrona dru­
żyny harcerskiej przy Miejskim Zakła­
dzie Wychowawczym została zorganizo­
wana podniosła uroczystość zawieszenia 
w izbie drużyny harcerzy portretu ppuł- 
kownika Leopolda Lisa Kuli.

Po uroczystej zbiórce w obecności 
gości rekrutujących się z personelu i 
młodzieży Zakładowej zawieszono port­
ret bohatera z pod Porycka i Torczyna. 
Po zawieszeniu portretu został on przez 
drużynę przybrany zielenią i kwiatami, 
a następnie opiekun drużyny p. W. Sko- 
Wron - wygłosił do młodzieży gawędę 
o czynach i życiu ś. p. ppuł. Leopolda 
Lisa-Kuli.

Uroczystość zakończono odśpiewa­
niem hymnu Państwowego.

Zwinięcie n ad zw y cza jn eg o  komi- 
sa r ja tu  do  w alk i z ep idem jam i.  -
Zawieszona została, istniejąca od wielu 
lat instytucja naczelnego nadzwyczajne­
go komisarza do walki z epidemjami 
p rz y  Ministerstwie Opieki Społecznej. 
W przyszłości sprawa walki z ep idem ­
jami będzie uregulowana oddzielnemi 
Przepisami.

Z T ea tru  Miejskiego.
Dziś, w czwartek, jedno z ostatnich 

przedstawień wartościowej sztuki Gals- 
worthy'ego „Gołębie serce”, z jubila- 
tem p. Malinowskim w roli tytułowej.

Początek o godz. 20 tej
Są to bezwgiędnie ostatnie przed­

stawienia tej sztuki, która wznawiana 
nie będzie

W próbach ostatnia nowość sowiec  
kich teatrów, kapitalna komedja w 4 ch 
aktach Walentina Kataj ewa „Kwiecista 
droga“, która należała do sukcesów tak 
artystycznych jak i kęsowych wszystkich 
teatrów, w których była grana. Opraco­
wanie scenicznedyr. Iwo Galla.

Premjera w początkach prżyszłego 
tygodnia .

Trudno wyobrazić sobie bardziej tra 
giczny obraz zbrodni, niż ten, który na 
kreślony został w akcie oskarżenia prze 
ciwko 34 letniej Stanisławie Nabialek, 
robotnicy jednej z większych miejsco­
wych fabryk.

Bo pomyślcie tylko: zdradzona kobie 
ta, którą płochy kochanek niedawno po 
rzucił dla innej kobiety, sprasza na li­
bację kilka osób, w tern sprawcę trage- 
dji jej złamanego serca, z przyjaznym 
uśmiechem na ustach częstuje truciciel 
skim napojem i w ten sposób uśmierca 
czworo ludzi, byle tylko upoić swoje 
zranione serce słodkim nektarem zem ­
sty.

Obraz, zaiste godny Wenecji, ale nie 
teraźniejszej z epoki żelaznego Duce i 
czarnych koszul, ale tej dawnej, pobież 
nie znanej z nowel Boccacia i tragedyj 
Szekspirowskich.

W świetle danych aktu oskarżenia 
dokoła Stanisławy Nabialek mimowoli 
powstała groźna, ponura aureola. Lecz 
cały ten demonizm zbrodni w toku roz 
prawy sądowej nagle rozsypał się w p o ­
spolitość, w codzienność i zwykłość.

Owa wspomniana wyżej, doprawdy 
niesłychanie tragiczna uczta odbyła się 
w dniu 11 lutego 1933 r. w mieszkaniu 
Anny Fajmanowej przy ul. św. Barbary 
42. Udział w niej brali: 28 letni Marjan 
Heneczkowski, były kochanek Niabiałeb, 
Anna Fajmanowa, Józefa Kuczkowska, 
matka Fajmanowej, oraz Marjanna Ba- 
sikówna.

Na przyjęciu u Fejmanowej pito wód 
kę, sporządzoną ze spirytusu drzewnego, 
przyniesionego przez Stanisławę Nobia- 
łek, która otrzymała go od swego znajo 
mego, pracującego w garbarni Peltze- 
rów. Wypito przeszło 2 litry wódki A 
że, jak to na wczorajszej rozprawie 
stwierdził były lekarz powiatowy dr. Ja­
błoński, 60 gr. spirytusu drzewnego sta ­
nowi śmiertelną dawkę, więc |n ic  dziw 
nego, że wszyscy uczestnicy libacji po 
kilku, lub kilkunastu godzinach zmarli 
w okropnych męczarniach

Pozostała przy życiu jedynie Nabia- 
łek, więc przeciwko niej niemal odru­
chowo skierowało się ostrze podejrzeń.

Następnego dnia po libacji mąż Faj 
manowej, powróciwszy po dłuższej nieo 
becności do Częstochowy, z nieopisa 
nem przerażeniem zastał w mieszkaniu 
zimne już zwłoki żony i teściowej. Na 
twarzach tragicznie zmarłych zastygła 
męka długiej, bolesnej agonji.

Heneczkowski ago śmierć dosięgła w 
mieszkaniu nowej jego intymnej przyja­
ciółki. Basikówna zaś zmarła we włas- 
nem mieszkaniu.

Ostatecznie Stanisława Nabiałek po­
stawiona została w stan oskarżania o 
to, że uraczyła śmiertelnym napojem 
swego b. kochanka Heneczkowskiego w 
zamiarze pozbawienia go życia i uczy­
niła to, zgóry godząc się z możliwością  
pozbawienia życia trzech innych osób, 
które również brały udział w tragicznej 
uczcie.

Sprawę rozpoznawał Sąd Okręgowy 
w następującym składzie; sędzia Herasi- 
mowicz, jako przewodniczący oraz sę ­
dziowie Chrapowiecki i Pawelski, jako 
wotanci. Oskarżał wiceprokurator Haus- 
brand, protokół posiedzenia prowadził 
apl. sądowy Goldwasser, obronę wnosił 
mec, Paciorkowski.

Oskarżona do winy się nie przyzna 
ła, twierdząc, że ocalenie swoje zawdzię 
czała jedynie swemu umiarkowaniu. In­
ni pili szklankami, ona zaś, jako nie 
jest szczególną zwolenniczką trunków, 
piła małemi kieliszkami.

Badany w charakterze świadka dr. 
Jabłoński, który w swoim czasie doko­
nał sekcji zwłok, stwierdził, że sekcja 
nie wykazała śladów spirytusu, gdyż spi 
rytus zazwyczaj po kilkunastu godzinach 
doszczętnie się ulatnia, sekcja zaś do­
konana została dopiero w dniu 14 lu­
tego.

Kierownik garbarni Peltzerów inż. Os 
kar Simons zeznał, że nie jest to ani 
pierwszy wypadek wykradzenia z fabry­
ki spirytusu, przeznaczonego dla celów 
technicznych, ani też pierwszy wypadek 
tragicznej śmierci nieostrożnych konsu­
mentów trucicielskiego trunku.

Przedstawiciel oskarżenia publiczne­
go popierał oskarżenie, dowodząc, że 
Stanisława Nabiałek nie miała żadnego 
powodu do urządzenia fety na cześć

swego byłego kochanka. Tragiczną ucz­
tę urządziła z zimną, okrutną premedy­
tacją zbrodni, nie licząc sie z tam, że 
śmierć poniosą również i inne osoby, 
które nie wyrządziły jej najlżejszej krzy 
wdy.

Natomiast obrońca oskarżonej mec. 
Paciorkowski dał biegunowo przeciwne 
spojrzenie na genezę tragicznej uczty i 
motywy, jakie Stanisławę Nabiałek na­
kłoniły do jej urządzenia.

Zdaniem obrońcy, Nabiałek zgrze: 
szyła jedynie tern, że nie wiedziała o 
trujących właściwościach spirytusu drze­
wnego. To jej jedyna przewina, za któ-

W ykłady  w Miejskim U niw ersy­
tecie  P ow szechnym . W piątek. 15 
b. rn., o godzinie 18-tej, w lokalu 
Towarzystwa Przyjaciół Stradomia przy 
ulicy Piastowskiej Nś 71 odbędzie się 
wykład p. Kocurka Józefa no ternat — 
„Służba wojskowa dawniej a dziś”.

W piątek, 15 b. m., o godz. 17-tej 
w lokalu szkoły powszechnej JMs 8 przy 
ul. Równoległej Nr. 12 odbędzie się wy­
kład p. W. Felisiaka na temat „Skarby 
Podkarpacia i Podola“.

Wstęp dla wszystkich bezpłatny i 
wolny.

W strzymanie redukcji 
w fabryce „Warta“.

Jak się dowiadujemy, dyrekcja fabry­
ki „Warta” w wyniku interwencji inspe­
ktoratu pracy oraz usilnych zabiegów 
przedstawicieli związków robotniczych 
zgodziła się wstrzymać od przeprowa­
dzenia zamierzonej redukcji do dnia 6 
kwietnia.

Dalszy bieg sprawy dyrekcja uzależ­
niła od otrzymania nowych zamówień- 
O ile zamówienia te w wystarczającej 
ilości napłyną do 6 kwietnia, nikt z ro­
botników nie ulegnie redukcji. W prze­
ciwnym zaś razie dyrekcja będzie zmu­
szona dokonać redukcji, lecz zastosuje 
t. zw. turnusy, co znaczy to, że pozo­
stawieni zostaną przy pracy przedewszyst 
kiem ci robotnicy, którzy nie przepra-

rą gorzko pokutuje w głębi swego su ­
mienia W sferze Stanisławy Nabiałek 
wcale nie jest niczem dziwnem i anor- 
malnem znalezienie się przy wspólnym 
stole dwojga byłych kochanków. Zresztą 
ze stanowiska ogólno ludzkiego kochan­
kowie mogą się rozejść w różne strony 
świata i wcale nie żywić do siebie 
śmiertelnej urazy, a tembardziej wza­
jemnie nastawać na życie jeden dru­
giego.

Sąd po godzinnej naradzie przychy­
lił się do wywodów obrony i uznawszy 
winę oskarżonej za nieudowodnionę, u- 
niewinnił ją.

cowali jeszcze 156 dni, uprawniających 
do pobierania zas łków, poczem ci, któ­
rzy nabyli już prawo do zasiłku, ustą­
pią miejsca innym.

Na froncie  pracy. Z dniem 13 
b. m. zarząd fabryki „Kojuien” przy ul- 
Warszawskiej 113 115, uruchomił o d ­
dział „apretury“ i w związku z tem 
przyjął do pracy 9 nowych robotników. 
Pozostałe oddziały tej fabryki mają być 
uruchomione w najbliższym czasie.

S tan  z a t ru d n ie n ia  w  p rzem y śle .
Od dnia 6-go do 13 b. m., na tery- 

torjum Rzeczypospolitej przyjęto do 
pracy w e wszystkich gałęziach prze­
mysłu ogółem 2130 robotników, zwol­
niono zaś z pracy 1011.

W okręgu kieleckim, obejmując 
cym, jak wiadomo, również Często- 
chowę, przyjęto do pracy w górnic­
twie 74 robotników, a zwolniono 140 
W hutnictwie i mechanicznej p<zerób 
ki metali w okręgu kieleckim przyjęto 
do pracy 473 robotników, a zwolniono  
39-ciu; w przemyśle mineralnym przy­
jęto do pracy 371 robotników, w prze­
myśle spożywczym w okręgu kieleckim 
znaleziono z pracy 16 robotników.

P ob ity  p rzez  sy n a  i sy n o w ą .  P.
Józef Figzał ful. Jadwigi JSf2 9)  został 
wczoraj dotkliwie pobity przez swego 
syna Romualda i synową Antoninę Fig- 
zał.

TO W A R Z Y STW O  
POPIE RANIA KULTURY R E G J O N A L N E J  

W CZĘSTOCHOW IE.

Materiały geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją B olesław a S ta lh

141
„Ktoś tam sobie kontent z Puław i Tulczyna,
A ja jestem kontent z mego Działoszyna”.

Kaplica pałacowa, równie jak druga w pobliżu, zniszczone 
teraz i zaniedbane, zasługują na uwagę resztą niezłych malowide  
al fresco. Dziś Działoszyn jestwłasn. Ig Myszkowskiego; ludność og. 
wynosi 3343 dusz, pomiędzy któremi jest chrześcijan 1058. Sposób  
utrzymania jest rolnictwo i zarobkowanie; starozakonnych zaś 
rzemiosła i handel różnemi produktami. Domów murowanych ma 
89, drewnianych 268; Kościół murowany rzymsko-katolicki parafjal- 
ny i bóżnica murowana, wszystko ubezpieczone na sum ę rs. 87.770. 
Znajduje się tu tabaki, zatrudniająca robotników 64, w której w y­
rabiają rocznie tytuniu w pośrednich gatunkach pudów 4,200, war 
tość rocznej produkcyi tegoż wynosi rs 33,600. Liście tytuniowe  
pochodzą z plantacji krajowej. Cechy rzemieślnicze są znaczniej­
sze: tkacki, szewcki, kuśnierski i krawiecki. Targi tygodniowe, jar­
marków dwa do roku. Władze rządowe są: magistrat, urząd skar­
bowy, stacyja pocztowa i zarząd fabryki tabacznej. Nadto jest tu 
szkoła elementarna i apteka.

G i d l e .

Tom 9, str. 873 — 874.

Gidle, wieś rządowa, w gubernii warszawskiej, powiecie piotr­
kowskim, w pobliżu rzeki Warty, przy trakcie z Przedborza do 
Częstochowy wiodącym, o 6 mil od Częstochowy odległa, gniazdo 
niegdyś rodziny Gidzielskich, herbu Poraj; ma trzy kościoły, z roz­
maitych względów interesujące. Parafialnych z drzewa modrze­
wiowego, trzyma przed wszystkiemi pierwszeństwo, pod względem  
starożytności, Wystawiony został jak niesie podanie m isjscow e i 
napis na drzwiach kościelnych dotąd się znajdujący, w r. 1059, 
a odnowiony w r. 1768.

Cokolwiek będziemy sądzić o trwałości tych ścian od Xi wie­
ku, fundacja kościoła tutejszego należy niezawodnie do bardzo 
starożytnych, świadczą o tem  i akta kościelne, w których znajduje 
się opis jego wizyty, odbytej w r. 1521. przez sławnego Jana Ł a ­
skiego, prymasa i kanclerza wielkiego k r o n n e g o ,  który wspomina 
o tejże epoce założenia kościółka, odznaczającego się także powa­
gą drzew odwiecznych, któremi jest otoczony.

Drugi tutejszy kościół jest OO. Dominikanów, murowany w 
pięknym dosyć stylu, o dwóch wieżach, z obszernym klasztorem;
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Strażnik graniczny miał być narzędziem 
zemsty porzuconej kochanki.

Apel do mieszkańców Często­
chowy. Zwracamy się z gorącym a p e ­
lem do wszystkich mieszkańców Czę­
s tochowy, aby nabywal i  nalepki  w yda­
ne  przez Kom. “Obywatelski  z okazji 
Imien in  Marszałka Polski Józefa  Pił­
sudskiego.

Dochód z nal epek przeznaczony 
jes t na najbiedniejsze dzieci Często* 
chowy.

Będzie to najpiękniejszy dar spo łe­
czeństwa,  wielkiemu Solenizantowi  któ 
ry sam jes t mi łośnikiem dzieci. Niech 
w dniu 19 marca wszystkie okna na ­
szego miąs ta  zos taną  udekor ow ane 
nalepkami  na tak  p iękny cel.

Reklama w a d w o k a tu rze .  S to ­
sownie do uchwał  Naczelnej  Rady Ad­
wokackiej ,  w sprawie reklamowania  się 
adwokatów,  adw oka tom wolno będzie 
wywieszać poza tabl iczkami  na drzwiach 
wejściowych tylko jeden  szyld na zew­
nątrz domu.

Rozmiary tych szyldów będą o k r e ­
ś lone specja lnemi  przepisami.  Napisy 
o charakterze rażącym b ędą  zakazane.

Złodziej na zabawie.  W nocy na
11 brn. podczas zabawy w lokalu a,w. 
Rzemieślniczego (u). N. M. Panny 12) z 
szatni  skradziono: 2 pary rękawiczek,
jedną apaszkę i parę getrów wartości 
16 zł. na szkodę Zilbelbaum Liby (ul. 
A. Wolności 11) oraz 1 futro wartości 
180 zł na szkodę Fajgi Mordki, zam. w 
Kłobucku. Przeprowadzonem dochodze­
niem ustalono, że kradzieży tych doko­
nał  Gwóźdź Eljasz zam we wsi Kie- 
drzyn po w. częstochowskiego,  od które­
go skradzione rzeczy odebrano i zwróco 
no poszkodowanym. 
mmmmmm
7 i r i l h i n n n  k s i ą ż e c z k ę  o s z c z ę d n o ś c i o w ą  Ko 
LgUi l lUt i l i  m u n a l n e j  Ka sy  O sz c z ę d n o śc i  
Nr.  10793 n a  n a z w i s k o  Roza l j i  So bczyk .  Zna 
l a z c ę  u p r a s z a  się do z ło że n i a  t a k o w e j  
w  Pol i cj i .____________________________________
I! l i i a t i t 9 7 n i9  s i ę  1 z gu b i o n y w e k s e l  z w y -  
U li i O Wu ł UIu s t a w i e n i a  J .  W a j n s z t o k a  n a  
3000 zł. b l a nco  s t a r e j  f o r m y ,  zna l a zcy  n a ­
g r o d a  w  Red akc j i .

ń n  u T un a i O P ia  5 P o t o i  z  k u c h n i ą  z w s z e l -  
p  W f i l a j y t i l f l  k i e m i  w y g o d a m i  p r z y  ul.  
N. Mar j i  P a n n y  61, 1 p i ę t r o .  W i a d o m o ś ć  u 
a d m i n i s t r a t o r a  d o m u  A l e j a  10._____________
i /T ' i r r ~ ' i r n e 7 t l l i a  3 r a n i e  k o ł n i e r z y k a  z  po  
| -T g l i  KU&llUjC ł y s k i e m  w i e d e ń s k i m ,  50 
g r o s z y  od  k o sz u l i  s z t y w n e j .  R ó w n i e ż  s t a ­
n ia ło  c z y s z c z e n i e  g a r d e r o b y .  C h e m i c z n a  
p r a l n i a  „ K ry sz t a ł "  ul .  B e r k a  J o s e l e w i o z a  
Nr. 2.

W dniu wczorajszym na wokandzie 
sądu okręgowego znalazła się niepozba- 
wiona romantycznego posmaku sprawa 
Heleny Matwin, dozorczyni domu Na 29 
przy ulicy Piotrowskiej,  oskarżonej o 
to, że we wrześniu 1933 r. podżegała 
przypadkowo napotkanego mężczyznę 
do dokonania aktu zemsty na swym by­
łym sublokatorze i kochanku Antonim 
Dreczkowskim, obecnie mieszkającym 
obok stacji  Łazy.

Dreczkowski przez kilka lat był s u ­
blokatorem Heleny Matwin i znajdował 
się w intymnych z nią stosunkach.  Pra­
cował  on na kolei. Ten kilkoletni ro­
mans  urwał się z chwilą, gdy Dreczkow 
ski przeszedł  na emeryturę i wyprowa­
dził się z Częstochowy. Należy zazna­
czyć, że Matwin odznacza się usposobie­
niem niezwykle wybuchowem i nerwo- 
wem i ciągle urządzała swemu ko chan­
kowi gwałtowne sceny. To też skwapli­
wie skorzystał on z możliwości ostatecz 
negO zerwania z tak niełatwą do współ­
życia osobą.

Dreczkowski osiadł w zabitej deska­
mi od świata dziurze i w swojej mysiej 
norze obawiał  się tylko, aby Matwin nie 
wykryła go w tej kryjówce i nie wnio­
sła nieobliczalnych powikłań a być może 
nawet  i nieszczęścia w jego spokojne 
życie emeryta kolejowego.

0  jego nieustającym panicznym lęku 
przed Matwin dobitnie świadczy ta oko­
liczność, że obawiając się najścia ze 
strony Matwin, wszystkie swoje oszczęd 
ności ulokował w P. K. O.

1 pewnego dnia stało się to, czego 
się tak śmiertalnie obawiał.  W progach 
swego skromnego mieszkanka zobaczył 
on Helenę Matwin, która za wszelką 
cenę  usiłowała skleić beznadziejnie roz­
bite dawne współżycie.

Matwin powróciła do Częstochowy, 
zaprzysiągłszy Dreczkowskiemu zemstę.

W dniu 7 września przypadkowo spo 
tkała się ona z jakimś odzianym w łach 
many mężczyzną i nagle, dając podświa 
domie ujście oddswna gwożdżącym jej 
umysł myślom o zemście,  zapytała go, 
czy pochodzi on z Łodzi i czy będzie 
przejeżdżać koło stacji Łazy I chociaż 
zainterpelowany odpowiedział,  że jest 
ze Lwowa, zwierzyła mu się ze swych 
zamiarów. Nieznajomy, dowiedziawszy

się, że Dreczkowski posiada dość znacz 
ne oszczędności,  pozornie zgodził się 
„zrobić” Dreczkowskiego i poprosił  Mat 
win, aby za 2 dni spotkała się z nim 
na rogu ul. Sobieskiego i św. Stanis ła­
wa dla bliższego omówienia sprawy.

Tym nieznajomym mężczyzną, u p a ­
trzonym przez Matwin na narzędzie zem 
sty, był strażnik Straży Granicznej Mar- 
jan Strzelecki,  który krytycznego dnia 
w przebraniu pełnił  służbę obserwacyjną 
koło dworca kolejowego. Wprawdzie 
Matwin nie przybyła na umówione miej 
see, lecz policji udało się ustalić jej o- 
sobistość.

Rozprawie przewodniczył sędzia o- 
kręgowy Herasimowicz,  oskarżał wice­
prokurator Hausbrand,  obronę wnosiła 
mec.  M. Bergmanówna.

W charakterze  świadków przesłucha 
ni zosta' i:  właściciel domu przy ul. P io­
trowskiej 29 Michał Grosman, lokator 
tegoż domu inspektor asekuracyjny Adam 
Grzędziński i przemysłowiec Hilngber, 
były pracodawca oskarżonej.

Wszyscy świadkowie o oskarżonej wy­
dali dość pochlebną opinję, nie ukrywa­
jąc jednak, że jest ona osobą o usposo­
bieniu wybitnie histerycznem.

Sąd po wysłuchaniu przemówień 
stron skazał oskarżoną na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wykonania 
wyroku na przeciąg lat kilku.

Kiedy zw olniony funkcjonarjusz 
państw, nie ma prawa do em ery­
tury? Ministerstwo Skarbu rozstrzyg­
nęło kwestję,  mającą  doniosłe znezenie 
dla §funkcjonarjuszów państwowych, 
zwolnionych w drodze  dyscypl inarnej  
przed upływem 15 lat s łużby (zalicza­
nych— jak wiadom o— do wysługi e m e ­
rytalnej).

Funkcjonar jusz  nie pos iadający co- 
najmniej  15 lat służby, a zwolniony na 
podstawie  prawom ocnego  orzeczenia 
dyscypl inarnego,  nie jes t uprawniony  
wogóle do ot rzymania  emerytury .  Z te 
go też powodu żądan ie  taki ego  funk- 
cjonar jusza o powołanie  na  komisję le 
karską nie może być uwzględnione.

W kwestji właściwości władz Mini­
sterstwo Skarbu jest  zdania,  iż do decy ­
zji w sprawie powołania na ko m is ję  
lekarską właściwa jes t  władza,  orzekają­
ca o uprawnieniach emeryta lnych.

Krwawy spór o gołębie. W dn.
15 maja  1903 r. 16-letni wówczBs Mar­
cin Her tman  i 18-letni Czesław Bugara  
obydwaj  zamieszkali  we wsi Wierzcho- 
wiska, posprzeczali  się o gołębie.  P unk­
t e m  sporu stało się to, że H e r t man  
przywłaszczył sobie gołębie Bugary  i 
wrócił je dopiero  po ot rzymaniu  w y k u ­
pu w kwocie 20 gr.

Krytycznego doszło między nimi do 
ostrej zwady na  tlę owych 20 groszy, 
które Her tman  zdaniem Bugary otrzy­
mał n i ep ra w nie ,  w drodze  „ w y m u s u ”.

N ast ępn ie  n ieuchronną rzeczy k o le ­
ją powsta ła  bójka, p®dczas której  H e r t ­
man  zranił  Bugarę  początkowo w ra ­
mię, a potem,  gdy ranny Bugara n a ­
chylił się, aby podnieść  kamień,  ugo- 
go w kręgosłup,  robiąc  kaleką na całe 
życie.

Oskarżonego  He r t mana  z urzędu  
broni ła apl.  adw. Epstajnowa,  która 
prosiła o możliwie łagodny wymiar  
kary.

Sąd skazał porywczego am at ora  cu­
dzych gołębi na umieszczenie w dom u 
poprawczym,  lecz ty tu łem  próby wy­
ko nan ie  wyroku zawiesił  na przeciąg 
lat trzech.

„Gołe panny11. W dniu 17 b. m., 
o godz. 18-tej zespół  amatorów Tow. 
Teatr.  Wokalno Muzycznego przy fabry­
ce „Częstochowianba” odegra —  „Gołe 
Panny”, operetka w 4-ch C. Danie lew­
skiego.

Przyw łaszczenie. W listopadzie 
ub. roku p. Jakób Kremołowski (ulica 
Nadrzeczna 4) wypożyczył dwie beczki 
na naf tę niejakiemu Stefanowi Zieliń­
skiemu z Rędzin, który beczki  te  przy­
właszczył sobie, jak wynika z zameldo­
wania, złożonego przez poczkodowanego 
w policji.

O potanienie cukru skażonego  
d l a  pszczół Centra le  organizacje rol­
nicze wystąpi ły do Ministerstwa Skar­
bu o obniżenie cen na cukier  skażony, 
s łużący do karmien ia  psczół. Cena cu 
kru tego zos tała os ta tn io podwyższona 
z 46 na 77 zł. 100 kg.

Krwawy dramat
w przytułku dla starców.

Krwawy d r a m a t  rozegrał  się w przy 
tułku dia s tarców przy ul. Ogrodowej.  
Oto pensjonar jusz,  Łaganowski wystrza 
ł em  z rewolweru zabił posługaczkę Ry 
bakiewiczównę,  poczem sam pozbawił 
się życia. Tło p ra wdopodobnie  erotycz 
ne. Szczegóły p odam y jutro.

Mecz boksersk i  W niedzie lę  dn. 
17 bm. o godz. 8 wiecz. w gm achu 
Ogniska Obrony Niepodległości,  o d b ę ­
d ą  się zawody boksersk ie  pomiędzy 
Am ato rsk im Klubem Bokserskim (Ma­
ła Dąbrówka)  —Brygadą.  Zawody zapo 
wiadają  się bardzo c iekawie .

Znieważył policjanta.  Za zniewa­
gę  s łowną funkejonar jusza  P. P. pod­
czas wykonywania przez niego obo­
wiązków służbowych,  został  pociągnię­
ty do odpowiedzia lności  karrio-sądowej 
J a n  Szafrański,  zam. w Rakowie przy 
ul. Okrzei.

Za znieważenie  s łowne urzędni­
ka kolejowego podczas wykonywania 
przez niego obowiązków służbowych, po 
ciągnięty został  do odpowiedzialności 
kamo-sądowej  Władysław Górny zam. w 
Kamińsku.

mmmm
D o  ak t .  Nr.  Km.  206-1935 r.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  Gr o dz k i eg o  w  C z ę s to ­

c h o w ie ,  I i - go  r e w .  J ó z e f  S o l a r c z y k  zam .  w  
C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  K i l i ń sk i e go  30, na 
z a s a d z i e  a r t .  602 K.P.C.  o b w ie s z c z a ,  ż e  w 
d n i u  25 m a r c a  1935 r  od  g o d z .  10 r .  o d b ę ­
d z i e  s ię l i c y t ac j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś c i ,  w  
C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  N. Marj i  P a n n y  11 
sk ł a d a j ą c y c h  s i ę  z k o n t u a r u ,  ł aw k i ,  2 b iu r e k  
s t o łu ,  2 s t o l i ków,  p r a s y  ż e l a z n e j  m a s z y n y  
do  p i s an i a ,  3 w i e s z a k ó w ,  szafki  kanapk i ,  
3 k r z e s e ł ,  k a sy  o g n io t r w a ł e j ,  o s z a c o w a n y c h  
n a  ł ą c z n ą  s u m ę  860 zł., k t ó r e  m o ż n a  oglą ­
dać  w  d n iu  l i cytac j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  
w  c za s i e  w y ż e j  oz na c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  dn i a  2 m a r c a  1935 r.
K om o rn i k  j .  Solarczyk.
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DRUGIE OGŁOSZENIE.
Niniejszem zawiadamiamy,  że o twar ta  zo­

sta ła  l ikwidacja f i rmy India  Best  Tea London 
Spółka z ograni czoną odpowiedzi a lnośc i ą  w 
Częstochowie ,  wzywa s i ę  p rze to  wierzyciel i  
powyższej  firmy, aby w ciągu 3-ch mies ięcy 
od daty os t a tni ego ogłoszenia zgłosil i  swoje 
wierzytelności .

INDIA BEST TEA LONDON
Spółka  z ograni czoną odpowiedz ia lnośc i ą  

w Częs tochowie — w likwidacji .

B O H m B S i S B n H a s

Z RADOMSKA.
— Skradziony koń wrócił do 

Właścicielki. Swego czasu pisaliśmy 
o zakwest jonowanym  koniu  przez p o ­
s te rune k  P. P. w Strzelcach Małych,  a 
pochodzącym z kradzieży.

W osta tn ich  dniach konia tego,  po 
odszukaniu  przez policję właścicielki, 
k tórą  okazata się Zofja Śkopowa ze 
wsi Wróźniki pow. lublinieckiego,  zwró­
cono za pokwitowaniem.

— Zwłoki noworodka  w kurniku.
Tadeusz Olszewski,  mieszkaniec  fabr. 
Lipowczyce,  gm. Przerąb,  zgłosił policji 
o znalez ieniu w dniu 9 b. m. w ku r­
niku folw. Lipowczyce zwłok nowo ­
rodka,  płci żeńskiej .  Policja ustaliła, że 
zachodzi tu wypadek zabójs twa którego 
dokonała  19 letnia Władysława Grzyb, 
zamieszkała w folw. Ltpowczyce,  gm. 
Przerąb.  Grzybówna twierdzi jednak 
że śmierć  dziecka nas tąpi ła  wskutek 
nieudzielania mu pierwszej pomocy.

—  Kradzież s iana .  Józe f  Proszow­
ski ze wsi Wygoda,  gm. Gidle zgłosił 
policji o skradzenią  m u  przed Adama 
Klekowskiego w dniu  6 b. m. 3 metry 
siana.

— Czego nie kradną.  Franciszek 
Kukulski ze wsi Zalesie, gm.  Przerąb 
twierdzi,  że Ed m und  Orczykowski skradł 
m u  łąńcuch.  Policja ustala.
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słynie on cudow ną s t a tuetką  N. P. Maryi, w r. 1516 przez włością 
nina tu te jszego J a n a  Czaczeka,  na polach przyległych tej wsi zn a ­
lezioną,  która jes t ce lem wielu nabożnych pielgrzymek.  Kościół 
w miejscu znalezienia tej figurki wystawiony,  był pierwotnie drew­
niany,  dzidziejszy zaś murowany,  wystawiła Anna z Rusocic D ą ­
browską.  kasz te l anowe  wieluńska,  w r. 1615, i sprowadzi ła tutaj 
Dominikanów których kosztem wzniosły się w r. 1656 mury klasz­
torne  i kościół os ta tecznie był ukończony.  Zamożność  tej świąty­
ni musiała być wielka, kiedy tegoż sam ego  roku na potrzeby kraju, 
podczas pierwszego najazdu Szwedów, wzięto ztąd prócz pieniędzy 
105 grzywien srebra

J a n  Kazimierz wynagradzając tę ofarę,  wydał Dominikanom 
przywilej ochronny |od kwaterunku i exekucyi przechodzących wojsk, 
uwalniając wsi klasztorne.  Zgromadzenie  księży Kartuzów, po któ 
rem o wiorstę od tej wsi sterczy opuszczony kościół, miało tu p ier ­
wotnie także  d rewn ian ą świątynię,  w r. 1640 przez Zuzannę z Prze 
rębskich Oleską  wzniesioną,  na miejsce której nowo wspania le  wy­
murowana w r. 1768 stanęła.  Kościół ten nie mając  dosta tecznego  
obsłużenia,  coraz badziej  upada.  Wnę trze  jego j ednak dotą t  o c a ­
lałe, jes t gustowne;  ołtarz wielki szczególnie ozdobny i odmienn ego  
od zwyczajnych utworów,  chór zakonny m arm u ram i  ozdobny i m a ­
lowidła dobrego pędzla,  przekonywają,  iż włoscy artyści ! rzemieśi- 
nicy należeli  do  wykonania tego pięknego gmachu,  o czem i w a k ­
tach klasztornych przechowują  się dowody.  Zabudo w an ia  atoli 
klasztorne,  od d aw na  w gruzach leżą. Wieś'  Gidle porządnie jest 
zabudowana,  liczy 840 mieszkańców,  za jmujących 117 domów 
mieszkalnych,  i 204 innych zabudowań;  ma szkolę e l em en ta rn ą  
w r. 1803 założoną.  Lasy okol iczne noszą nazwę leśnictwa Gidle, 
które p6d względem administ racyi leśnej,  należą do okręgu częs to­
chowskiego.

K ł o b u c k o .
Tom 14, str. 877—878.

Kłobucko, mias tecko  rządowe w gub.  Warszawskiej ,  pow. Wie  
luńskiej, pow.  Wieluńskim, w wąwozie pomiędzy dwiema wapien- 
nemi  skałami  wśród lasów położone,  nad rzeką Oksą,  która bierze 
swój początek z przyległych s tawów i wpada do rzeki Liczwarty, 
przy trakcie drugiego rzędu s ieradzko— częstochowskim i od Czę­
s tochowy o mil 2 1/* odlegle.  O sada bardzo starożytna,  podług ist-



Nr. 62. 5 Ł O W  O* 5.

j a s k ó ł k i  przedwyborcze. Narazie 
tylko politycy przeżuwają nas t ro j e  

rzedwyborcze. Społeczeństwo wobec 
Lfcończenia się kadencji  ciał par lamen­
t a r n y c h  ju* za P Ó t  roku — zachowuje 

p0iaą obojętność, mimo t e  zbliżające 
je tegoroczne wybory do Sejmu i Se­

n a t u  odbywać się będą według nowej 
ordynacji wyborczej.  A to powinno 

je<r i ma pierwszorzędne znaczenie.
Ta obojętność społeczeństwa ma 

swoją głęboką wymowę i wskazuje ona, 
gpołeczeństwo wyszło już  poza c ia­

s n e  ramy wątpl iwych zainteresowań par 
tyinych, poza ramy,  w które wtłoczyli 
je dziś już zgrani  i os tatecznie zdys­
k r e d y t o w a n i ,  działacze par ty jn i  różnych 
bjrw i odcieni. Bankructwo haseł  i po­
glądów wytworzyło chwilową próżnię 
% zbiorowym umyśle społeczeństwa,  
o s t u d z i ł o  łatwozapalność i zmusiło do 
analizy szczegółowej i s totnego s tanu 
izeczy. Że analiża t a  nie rokuje  po­
wrotu do ery  zwodniczych eksperymen­
tów, ani hazardu obiecanek — to zu­
pełnie pewne.

Społeczeństwo po ty lo le tn im egzami­
nie opozycji, nie spodziewa się od tej  
opozycji cudów: pięć l a t  bałamutnej  i
azkodliwej działalności  opozycji w par ­
lamencie — to okres czasu dosta tecz­
nie długi, by rozwiać naj fantas tyczniej  
gze Dawet nadzieje w masach społe­
czeństwa, które od przewrotu  majowego 
wiele prawd is to tnych poznało,  wiele 
się nauczyło.

Opozycja wie, że za t ą  mi lczącą o- 
bojętnością społeczeństwa wobec zbli 
żających się jes iennych wyborów do 
parlamentu tkwi zrównoważenie umy­
słów i zaufanie mas do obecnego r e ­
żimu.

Dlatego pol itycy opozycyjni już  t e ­
raz przejawiają zdenerwowanie.

Z zebrania rocznego Związku 
Detalicznego Kupiectwa w C zęsto­
chowie. Dnia 10 b. m. odbyło  się ro ­
czne sprawozdawcze zebranie  w sali 
Stow. Rzemieślniczego, które zagaił  i 
któremu na życzenie zebranych p rz e ­
wodniczył prezes Związku p. M. Misio- 
rowski, zapraszając do stołu prezydjal- 
nego na asesorów p. p„ Kruszewskiego 
i Jankowskiego na sekre tarza  p. Stefa­
na Dylińskiego.

Po odczytaniu pro tokułu  z po p rz ed ­
niego rocznego zebrania przez p. St. 
Dylińskiego, sp ra w ozdan ie  z działa lno­
ści za ubiegły czas złożył prezes  p. M. 
Misiorowski. Ze sprawozdania wynika,

Walka czasu ze śmiercią.
]ak długo żyje człowiek? — 45 lai przeciętny

Pytanie ,  jak  długo t rwać może prze 
ciętnie życie ludzkie,  oddawna zajmo­
wało umysły, częstokroć najwybi tn ie j ­
sze, od czasów najodleglejszych,  aż do 
chwili obecnej.  Bóżnica polega jedynie 
na tem, że w starożytności ,  a® do wie­
ków średnich nie mając danych s t a ty ­
stycznych,  usiłowano na pytanie  po­
wyższe odpowiedzieć bezpośrednio i w 
każdym poszczególnym wypadku. Astro- 
logja, posiłkując się rozmaitemi  wykre­
sami i częstokroć skompl kowańemi o- 
bliczeniami,  znanemi pod nazwą horo­
skopów, prospektów,  aspektów itp. o- 
par temi  na podstawach rzekomo nauko 
wych temu właśnie zagadnieniu w znacz 
nej mierze była poświęcona. Zresztą

jeszcze i dzisiaj nie brak ludzi, wierzą 
cyoh w możliwość prawdziwości i ści­
słości odpowiedzi na to pytanie,  a wróż 
ki i wróżbici „ze wschodu® mniej  lub 
więcej liczne we wszystkich  większych 
miastach,  dawnoby już zniknęli  z ho ­
ryzontu,  gdyby nie odpowiedni klijenci,  
W Europie Zachodniej  i s tn ie ją  specja l­
na czasopisma tej  właśnie sprawie po­
święcone.

Długi czas uważano, że na 100 lat  
przypadają 3 pokolenia — a na jedno 
około 30 lat.  Na pierwszy rzut  oka wy­
padałoby, że liczba powyższa odpowia­
da przeciętnemu wiekowi życia naszego 
Nawet  już  po zarzuceniu ast rologj i ,  po­
siłkując się metodami  ściśle naukowemi

że praca  zarządu dla członków była 
owocna i pożyteczna.

Wniosek więc komisji  .rewizyjnej o 
udzielenie absolutor jum zarządowi  
jednogłośnie  przyjęto.

Przez tajne g łosowaniedo Z a r z ą d u  
powołani  są: pp. Kruszewski (prezes) Mi­
siorowski (vice-prezes) Jan k o w sk i  (vice- 
prezes) Stolarski (skarbnik) Stefan Dy- 
liński junior (sekre tarz)  na zas tępców,  
p. p. Wolski, Bujak i Komender .

Do komisji  rewizyjnej wybrani  zos ta­
li p.p. Ujma,  i Cukier,  na  zas tępców 
p.p. Dziubek,  Podsta wek  i Kotela.

Do pocztu sz t andarowego p. p. Ko­
mender ,  Pods tawek i Małek na zas tęp­
ców p.p. Kruszewski i Wolski.  Do sek ­
cji imprezowej  p. p. Stan.  Dyliński, 
Małek,  Gulin, Kurek,  Kotela i panie  
Krawczykowa,  Jan kow ska i Stolarska.

W wolnych wnioskach,  uchwalono 
podwyższyć składki członkowskie do 
wysokości 1 zł. mies ięcznie ,  zaś za le­
głe do dnia 31 .XII. 1934 r. umorzyć.  
Następnie  zaapelowano od  członków o 
popieranie nowo założonej  placówki 
chrześcijańskiej  hur towni  p. n. „K u­
p iec” przy ul. Ogrodowej Nr. 8. Po­
święcenie  hurtowni odbędzie  się, p o ­
przedzone nabożeństwem w Katedrze,  
w sobotę 17 b. m. o godz. 9 m. 30. 
Również lokal i sekre tar ja t  oraz kasa 
spółdzielni  kredytowej  Związku zostają 
przenies ione z Ul Alei Nr. 50 na ul. 
Og rodow ą Nr 8. Poświęcenie  lokalu 
również odbędzie  się w tym sam ym  
dniu.

Obniżka cen idzie odpornie. Za­
początkowana przez władze akcja o b ­
niżki cen przemysłowych nat rafia na 
znaczne trudności .  Prowadzone w tej 
sprawie rozmowy czynników rządowych 
s przedstawicielami  związków przemy­
s łowych nie dały dotychczas wyniku.  
Dalsze rozmowy b ęd ą  wznowione w 
bieżącym tygodniu .

Zniżkę cen m a ją  być ob ję t e  między 
innemi  soda,  sztuczny jedwab oraz in­
ne  ar tykuły przemysłu chemicznego,  
papier,  wyroby szklane,  łopaty,  widły i 
inne  narzędzia  rolnicze.

Zjazd obw odow y inspek torów  
pracy W Kielcach W Kielcach o d ­
był się zjazd obwodowych inspektorów 
pracy z udzia łem głównego inspektora 
pracy,  p. M. Klot ta .

Na zjeździe,  k tó remu przewodniczył  
okręgowy inspekto r  pracy p. Kowalski 
z Kielc om ówiono szereg spraw,  zwią­
zanych z w ykon yw aniem ochrony p r a ­
cy w okręgu kieleckim.

Kto jes t  pracow nikiem  u m y s ło ­
wym? Sąd Najwyższy orzekł, że p ra ­
cownikiem umys łowym nie jest  każdy, 
kto nie pracu je  fizycznie.  Sąd s tanął  
na s tanowisku,  że pracownikiem u m y ­
s łowym jest  tylko ten,  k iórego praca  
podpada pod j ed ną z grup w ym ien io ­
nych wyczerpująco w art.  3 rozporzą­
dzen ia  P rezyden ta  Rzplitej z dnia  16 
m arca  1928 r. o um owie  o pracę  pra 
cowników umysłowych.

— opartemi  na  s ta tys tyce  — otrzyma­
no l iczbę 29— 33 lat.

Tyle mianowicie wypadło z obliczeń 
tak poważnego wielost ronnego uczonego 
j ak  J .  Majera,  b. długoletniego prezesa  
Akademji  umiejętności .

Rzeczywistość pozornie nawet ,  j a k ­
by potwierdza  powyższe wywody. Znany 
j e s t  np. wypadek, że król  Jan  Kazimierz 
pot rzebując pieniędzy w czasie wojen 
kozackich i szwedzkich,  na upominek 
dla chana krymskiego,  oddał kupcowi 
Orset t iemu w zastaw dobra Knyszyń­
skie w pow. białostockim),  na 9 poko­
leń. Działo się to około r.  1650. Licząc 
po 60 la t  na  pokolenia,  otrzymamy,  że 
w r. 1920 kończy się termin zastawu i 
rzeczywiście obecny właściciel Knyszyn 
skich dóbr (zdaje się hr .  Baczyński) ,  
j e s t  dziewiątym,  a więc os tatnim posia 
daczem tych dóbr,  a po jego zgonie 
przejdą  one z powrotem do skarbu pań 
stwa.

Przeczy temu wśzakże ta  okolicz­
ność, że każdy ze spadkobierców w po­
wyższym przykładzie o t rzymał  dobra 
Knyszyńskie nie w wieku niemowlęcym 
lecz przeważnie doj rzałym,  skutkiem 
czego okres  „pokolenia* był w danym 
razie znacznie krótszy,  aniżeli wynosi 
przeciętne t rwanie życia ludzkiego.  P o ­
twierdza to w zupełności współczesna 
s t a tys tyka ot rzymując jako odpowiedź,  
na powyższe pytanie całkiem inne cyfry 
aniżeli to wypadło przed 50 laty z o- 
bliczeń J. Majera.

Ciekawą rzeczą j e s t  s twiedzenie  fak 
tu, że przecię tny wiek ludzki np. we 
Francj i  j e s t  o 3 —15 proc. wyższy an i ­
żeli w Polsce.  F ranc ja  ma zatem w po­
równaniu z nami ludność stosunkowo 
s tarszą,  o wysokim przecię tnym wieku 
żyjących,  co j e s t  j ednak skutkiem po­
wolnego od wielu la t  przyros tu  ludno­
ści. Zwłaszcza w okres ie dziec iętym 
różnice między Polską  a F ra nc ją  są  
duże. Nie bez znaczenia są prawdopo­
dobnie lepsze warunki higjeniczne,  ł a t ­
wiejsza pomoc lekarska ,  wogóle— wyż­
szy poziom kul tury wśród szerokich 
wars tw ludności Francj i  aniżeli  u nas

W Niemczech przecię tne  t rw anie  ży 
eia ludzkiego również j e s t  większe,  ani 
żeli u nas, prawdopodobnie skutkiem 
tych samych przyczyn co i we Francj i

W każdym razie,  możemy się posz­
czycić,  że żyjemy naogół  dłużej aniżeli  
nasi  dziadowie, gdyż żyjemy przecię t ­
nie l a t  47.

Odcinek literacki.
Zmienność losów  

w ielk iego  pissrza.
Jak bardzo zm ien n e  mogą być losy 

'człowieka, świadczyć może o t em  życie 
jednego ze s ławnych n i eza po m niany ch  
i ciągle czytanych pisarzy, J o n a t h a n a  
Swift, autora „Podróży Gul l iwera”, tej 
wspaniałej satyry dotyczącej  s tosunków 
* urządzeń społecznych,  przys tępnej  
uietylko dla czyte lników s tarszych,  ale 
nawet i młodocianych.

Utwór ten został  wydany  przez 
Swifta po jego powrocie z Irlandji, lecz 
nie wiedziano narazie kto był jego a u ­
torem, gdyż t en  s tarannie  ukrywał  swo 
ie imię. Tem goręcej  jednak  czytelnicy 
wspaniałej książki pragnęli  uchyiić rąb 
*a zasłony. J a k  w pierwszych j ednak  
jatach po ukazaniu  się jej z druk u — 
bezskutecznie.

Urodził się w wielkim niedosta tku,  
wychowany niedbale  przez s łabo opie- 

uięcych się nim stryjów, nie m ogąc  
uzyskać stopni uniwersyteckich,  co by 
0 jego zamia rem,  Swift przedstawia 

w młodzieńczym okres ie  obraz upoko-  
‘2°nego i zawiedz ionego  pod każdym 
względem. A jednak,  po jakimś czasie 
^ aje się doradcą  ministrów Wielkiej 
orytanji, z ręcznym obrońcą ich sys te­
mu rządzenia, u t rzymuje  s tosunki  śc i- 
s'ej zażyłości z wybi tnemi  osobistośc ią

Natomias t  os tatn ie  lata życia jego 
znowu staje się opłakane.  O ga rn ię ty  
n,ełaską swych protektorów,  prześ lado­
w c y ,  zm uszony naw et  do opuszczenia  

nglji, musiał  żyć zdała od przyjaciół,  
a y znowu przezwyciężyć wszystko i 
°znać tak niezwykłej popo lamości ,  że 

s|3 staje jakby bożyszczem Irlandji,  po 
f a c h e m  zaś sfer k ierowniczych i rzą­
dzących.

Niezwykłe było też jego życie d o ­
bowe.  Kochał kolejno dwie kobiety,  
0 znaczające się wdziękiem i wszelkie

mi poszukiwanemi  za le tami  przyszłych 
małżonek,  co więcej był kochany czule 
i szczerze. A j ednak  przeznaczeniem 
jego było z żadną z nich nie zawrzeć 
związku. J e d n a  i druga wcześnie  um ar  
ły, on zaś pozostał  do końca życia z 
t e m  przeświadczeniem,  że nienależycie 
odwzajemniona jego mi łość,  s tała się 
po wo dem ich zgonu.

(J kresu swej życiowej wędrówki  
doznał  osłabienia władz umysłowych,  
tak, iż był godzien litości. Przygnębiło 
to całą n iemal  Irlandję, k tóra  szczerze 
go wynosiła p onad  wszelkie in ne  z n a ­
ne  osobistości .

Umarł w 1745 roku.
Nie od rzeczy będzie m o że  obsze r­

niej om ów ić  jego dziecińs two,  które 
sam o  już mogło  dać t e m a t  do na jba r­
dziej fantas tycznego utworu.  Ojciec J o  
na thana  był szós tym,  czy nawet  s iód­
m y m  synem Tomasza  Swifta,  p robos z­
cza angl ikańskiego w Goodrich.  J o n a ­
than  urodził się w 1667 roku w Dubl i ­
nie, w małym biednym domku,  po nie 
dawnej  śmierci  swego ojca. Pierwsze 
już j ednak lata swoje spędził  zdała od 
rodzinnej miejscowości,  gdyż porwała 
go jego mam ka.  Pochodziła ona z pew 
nej znacznie oddalonej  miejscowości,  
dokąd nagle ją wezwał umiera jący krew 
ny, po którym spodziewała  się zapisu.  
Była jednak  tak  bardzo przywiązana 
do powierzonego sobie dziecka,  że nie 
chcąc się z n iem rozstać,  uznała za 
najstosowniejsze n iko mu nic nie m ó ­
wiąc, zabrać je ze sobą.  Z m a m k ą  po ­
zostawał  tam aż t-zy lata,  bo  nawet  
gdy się już dowiedziano,  gdzie się znaj 
duje,  nie chciano  narażać na  zbyt d łu ­
gą podróż dziecka,  k tóre  było bardzo 
wątłe  i raczej zos tawiono przy kobie­
cie, która bądź. jak  bądź, dała dowody 
przywiązania do dziecka.  Zresztą m a m  
ka rzeczywiście s tarała się jak mogła,  
aby dziecko wychować należycie i n a ­
wet  nauczyła  czytać.

Wróciwszy do Dublina mały J o n a ­

than dzieiił n iedosta tek  rnatki, która,  
jako wdowa,  musia ła  korzystać z laski 
rodziny.  Zależność ta od wujów, w y ­
warła pewne  wrażenie na s ub te lnem  
dziecku,  co pozostawi ło n iezatar te  ś la­
dy na ca łem przyszłem życiu J o n a t h a ­
na. Dzień swoich urodzin uważał  za w ­
sze za najnieszczęśl iwszy.

Król hum orystów.
(W setną  rocznicę urodzin 

Marka Tw ain’a).
Okres  obec ny  niewątpliwie baędzo 

obfi tuje w obchody poświęcone parnię 
ci wybi tnych artys tów i pisarzy. Lata, 
w których żyli i pracowali  odznaczały 
się wzmożonemi  dążeniami  rozwoju 
sztuki i kultury.  1 byli naprawdę pi sa­
rze i artyści o t a lent ach  nieprzecię t ­
nych,  z teg o  też może powodu,  a może 
zresztą do p ew nego  s topn ia  i z racji 
od mienn ej  nieco od obecnej ,  kon iunk­
tury, nie mogli narzekać  na brak k o n ­
su m e n tó w  płodów ich ducha .  Nie o d ­
czuwali kryzysu czyte lnictwa,  ani po- 
kupności  płócien malarskich  czy rzeźb.

J e d n y m  z bardziej poczytnych auto  
rów tych czasów był doskon ały  h u m o ­
rysta am erykańsk i  Mark Twain,  k tó re ­
go znakomite  książki, jak  „Przygody 
T om a S a w y e r ‘a “, „Przygody Huck Fin- 
n a “ i inne  aż n ad to  dobrze porywały 
każ dego z nas  w dzieciństwie.  Zawdzię 
czarny mu niejedno mile wzruszenie  i 
bezt roską radość.  N ie jed n e m u  może 
przydałoby się nawet  w tych naszych 
ponurych  lataeh przypomnieć  sobie 
u twory Twain’a a zaczytawszy się, z a ­
p o m n ie ć  o wszelkich t roskach i n ę ­
dzach obecnego życia. Za mało m am y  
radości,  płynących ze zbyt  rea lnego  ży 
cia, s tąd też nie zaszkodzi pobudzić 
siebie przy pomocy radosnej  l iteratury,  
do  weselszego nieco nas troju,  a wów­
czas możeby śmy i s am o  życie u jmowa 
Ii inaczej.

Mark Twain urodził urodził się w 
roku 1835, w Stanie  Missouri.  P raw ­

dziwe jego nazwisko brzmiało S a m u e l  
Langh orne  Clemens .  J a k  niemal  wszy­
scy am erykańscy  pisarze,  przeszedł  w 
swej młodości  wiele naj rozmai tszych 
przygód i n iedostatków.  Pode jmow ał  
się najróżnorodniejszych zajęć, a więc 
był i d rukarzem,  i kuchcikiem okrę to ­
wym i górnikiem, i gra jk iem b y n a j ­
mniej  nie w pierwszorzędnej  jakiejś or 
kiestrze. To j ednak wyszło m u  później  
na  dobre ,  gdyż znając świetnie wszel­
kie warunki  życiowe,  potrafił  stwarzać 
w wyobraźni nadzwyczaj  c iekawe sy ­
tuacje  swych boha terów.

J u ż  pierwsze jego utwory były roz­
chwytywane przez czytelników i to mu  
przyniosło pokaźne dochody,  pochwały 
prasy  i przekłady na różne języki.  O d ­
tąd  kar jera jego s taje się coraz b a r ­
dziej wzmocniona.

H um or jego utworów jest  typu swo 
istego, n ies po tykane go u innych a u t o ­
rów nietylko obcych,  lecz nawet  a m e ­
rykańskich Od niego dopiero czerpią 
przyszli humoryści  p ew n e  cechy,  s t a ­
nowiące  już jakby jego szkołę,  oczywiś 
cie do pew neg o  tylko s topnia ,  gdyż 
całkowite naś ladownictwo nie jest s z t u ­
ką ani t a lentem.

Co dziwniejsze,  że Twain,  ac zk o l ­
wiek był hum orystą ,  odtwarzał  j e d n o ­
cześnie  życie z całym real izmem.  S tąd  
w utworach jego nie widzi się n a j m n i e j ­
szej sztuczności  i to właśnie jest  p o ­
wodem,  że czyta się je z prawdziwą 
rozkoszą i zadowoleniem.  Użycie prz e­
zeń dja lektów miejscowych nadaje  h u ­
morowi jego szczególniejszy koloryt.

Koła l i terackie zarówno w A m e ry ­
ce, jak innych krajach gotują  się do 
uroczystych obchodów jego rocznicy. 
Bo przecież wielu, bardzo wielu nawet  
ma zwolenników ta l en tu  szerokich rzesz 
czytelniczych,  również pragnących go 
uczcić należnem wsp om nien iem  W r ó ­
cą na chwilę przynajmniej  do  wzruszeń 
lat swych dziec innych i wczesnomło- 
dzieńczych.  F. B.
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Z KRAJU.
Wielka obniżka cen 
w Krynicy na lato.
W Krynicy przygotowuje się na  la­

to wielka obniżka can w zdrojowisku.  
Obejmie ona najważniejsze świadczenia 
dla kuracjuszy.  W szczególności więc 
bardzo poważnie obniżona zostanie t ak ­
sa zdrojowa, ponadto potanieją w yda t ­
nie kąpiele i zabiegi lecznicze,  a wresz 
cie obniżone zos taną  ceny mieszkań w 
budynkach zakładowych.

Za akcją t ą  idą także  właściciele 
prywatnych will i pens jonatów tudzież 
hotel i ,  k tórzy bardzo poważnie obniża­
j ą  swe cenniki.

Akcja powyższa stoi pod inspi racją 
Minis ters twa Opieki Społecznej,  k tóre  
zmierza do tego,  aby zdrojowiskowe le ­
czenie stało się dostępne dla szerokich 
sfer.  Idzie głównie o to, aby pobyt  w 
zdrojowisku kosztował niewiele i aby 
ogólny poziom cen był zas tosowany do 
obecnej sytuacji  gospodarczej.

Także kwest ja kolejowych zniżek po 
wrotoych dla kuracjuszy ma byó p r z y ­
chylnie załatwiona przez Ministers two 
Komunikacji.

Na maj  zorganizowany będzie spec­
jalny cz terotygodniowy „naj tańszy se-

Mąż 22 żon.

zon krynicki",  w czasie k tórego ceny 
będą wyjątkowo przystępne.

NieboszczyK 
ma się zgłosić...

„Gazeta Lwowska" w nr. 40 ogłasza 
w rubryce  „Ogłoszenia urządowe“nastę- 
pujące obwieszczenie:

„T. 182-34. Antoni Surmiak,  urodzo­
ny w 1885 w Solonce, w r. 1919 zmarł 
w szpitaln na Zamarstynowie.  Celem u 
znania go zmarłego wzywa się, aby do 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia zgłosił  
s ię  lub udzielono o nim wiadomości Są 
dowi.

(—) Sąd Okręgowy,  Lwów, 10 paź ­
dziernika 1934 r . “

Nie wiadomo, o czem myślał  urzęd 
nik, k tóry  to ogłoszenie napisał.  W kaź 
dym razie możemy go zapewnić,  że 
Surmiak napewno w sądzie s ię nie 
zgłosi...

Do policji białogrodzkiej  zgłosiła się 
pewna kobieta,  k tóra  zaskarżyła n ie ja­
kiego Ot tona Kodega Kamenskiego o 
bigamję.  Oświadczyła ona, że Kamenski 
był  jej  mężem i mimo, że się z nią nie 
rozwiódł,  zawarł  związek małżeński  z 
inną  kobietą.  Na podstawie te j  skargi  
Kamenski  został  a resz towany podczas 
swych miodowych miesięcy z nową mał­
żonką.

Przy okazji tego aresztowania poli­
cja dokonał osobliwego odkrycia: Oto 
Kamenski  posiadał zupełnie prawidłowe 
dowody osobiste,  wystawione na 20 roz 
maitycb nazwisk.

Ustal iwszy ten  fakt, policja zajęła 
się bardziej  szczegółowo aresztowanym 
i jego przeszłością i stwierdziła,  że K a­
menski,  używając kolejno pięciu różno­
rodnych nazwisk,  zaślubił  prawnie w Ju 
gosławji  pięć kobiet .

Wydano Kamenskiego sądowi, k tóry  
skazał go za k i lkakrotną bigamję na 5 
la t  więzienia.  Za każdą żonę ot rzymał 
w ten sposób rok bary.

Dalsze śledztwo wykazało, iż cz ło­
wiek, który  podawał  się w Białogrodzie 
za Ot tona Kodega Kamenskiego,  był 
wielkim międzynarodowym hochsztaple­
rem,  oddawna poszukiwanym przez po­
licję rozmaitych krajów. Wszystko u 
tego człowieka było fałszywe.- nazwiska, 
tytuły,  narodowość.  Przedstawiał  się za 
obywatela Czechosłowacji,  w rzeczywi­
stości był Węgrem.

Właściwe jego nazwisko brzmiało 
Gesa Radvanyi.  I to jednak nazwisko 
przyją ł  za pozwoleniem władz węgier  
skich. Od urodzenia nazywał  się właś­
ciwie Józef  Reich. Był  z zawodu n a u ­
czycielem szkół na Węgrzech.  Podczas 
czerwonych rządów na Węgrzech zmie­
nił swe nazwisko i został  oficerem czer 
wonej s rmji .

Później  Józef Reich przeniós ł się do 
Czechosłowacji ,  zmieni ł znowu nazwis­
ko i Został notarjuszem w jednej  z wio 
sek. Aresztowany po pewnym czasie za 
sprzeniewierzenie pieniędzy gminnych,  
zdołał uciec z więzienia i powrócił  na 
Węgry.

Specjalną namiętnością Reicha było 
ciągłe żenienie się. Gdy tylko poznał

jakąś piękną,  młodą dziewczynę, oświad 
czał się jej natychmias t  i zawiera ł  z 
nią ślub. W ten sposób w każdym k ra ­
ju, pod innem nazwiskiem, posiadał 
Reich przynajmniej  j ed ną żonę.

Wedle ustalenia policji b ia łog rodz­
kiej, w okres ie  od 1919 do 1934 roku 
Reich „nazbierał" sobie tylko 22 ślubne 
żony.

Nie j e s t  j ed n ak  wykluczone,  że owe 
daty, zebrane  przez policję, są nieści ­
słe i że hochstapler ten poprowadził 
do oł tarza więcej jeszcze kobiet .  On 
sam nie może sobie „przypomnieć"  ile 
właściwie miał  żon, co nie j e s t  dziwne, 
gdyż przeciętnie „uszczęśliwiał" rocznie 
dwie kobiety swą miłością i ręką...

ZE ŚWIATA.
Znajoma mdodja
przywróciła mu pamięć.

P r as a  amerykańska donosi o n ie­
zwykłym wypadku ut racenia  i odzyska­
nia pamięci przez pewnego armeńskiego 

*kupca w Bostonie.
Niejaki  Gulesian przywędrował  do 

StaDÓw Zjednoczonych przed 50 laty 
jako zupełny nędzarz.  P rzez  długi czas 
zmagał  się z przeciwnościami,  wreszcie 
udało mu się przezwyciężyć i zdobyć 
majątek.  Teraz  sądził Gulesian.  że bę 
dzie zupełnie szczęśliwy. I  nagle traf ił  
go cios najmniej  oczekiwany. Idąc ulicą 
ut rac ił  pamięć i błąkał się po Bostonie 
tak długo, dopóki nie zaopiekowała się 
nim policja, k tóra  umieściła go w przy 
tułku dla bezdomnych.

Tymczasem zaniepokojona rodzina 
Gulesiana poszukiwała go uporczywie.  
Wszystkie jednak wysiłki okazały się 
bezskuteczne.  Żona i dzieci Gulesiana 
uważały go za zmar łego w tajemniczy 
sposób.

Minęły lata.  Nikt nie wiedział,  kim 
j e s t  nieszczęśl iwy znajda w przytułku 
dla bezdomnych,  a rodzina  Gulesiana 
s t rac iła już nadzie ję odszukania swego 
opiekuna.

Pewnego dnia usłyszał  Gulesian przy­
padkowo muzykę fortepianową docho­

dzącą z okna przeciwległe j  kamienioy. 
Była to kompozycja jego żony, wydas* 
przed laty.  1 nagle znana dobrze muzy, 
ka przywróciła mu pamięć czasów nu. 
nionych.  Niby człowiek przebudzony t 
d ługotrwałego snu, uprzytomni ł sobie 
wyrhźnie swoją przeszłość i nazwisko, 
Uszczęśl iwiony wróci ł  jeszcze tego 
mego dnia do swej rodziny po kilkuna­
s tu  latach nieobecności.

RADJO.
W A R S Z A W A  15 m a r c a .

6 30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze1' 
6,32 P o b u d k a  d o  g i m n a s t y k i .  6,33 Gimnasty. 
ka. 6,50, 7,25 M u z y k a  z  p ły t .  7,15 Dzienni!  
p o r a n n y .  7,45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  7,50 
„ W s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e 11 8,00 A u d y c j a  dli 
s z k ó ł .  11,57 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  obserw, 
a stro n .  12.00 H e j n a ł  z  K ra k o w a .  12.03 Wiad! 
m e t e o r o l .  12,05 M u z y k a  p o p u l a r n a  (płyty),
12.50 C h w i lk a  d la  k o b i e t .  12.55 Dzienni!  
p o łu d n .  13.00 K o n c e r t  z e s p .  J. Różewicza.
13.50 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r .  p o l s k i m .  13.55 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15,45 K o n c e r t  ork. Stra 
ż y  W i ę z i e n n e j  p o d  d y r .  J. S p i t z e r a .  16.3) 
A u d y c j a  d la  d z i e c i  s t a r s z y c h .  16,45 Pieści 
w  w y k .  E. S z a b r a ń s k i e j .  17,00 „Dyskutujmy" 
„ P r z y j a ź ń  w  o k r e s i e  d o j r z e w a n i a " ,  wygłosi 
W .  P t a s z y ń s k a .  17,15 R e c i t a l  f o r t e p .  Z. Ja. 
r o s z e w i c z  - H u l a n i c k i e j .  17.40 A u d y c j a  dla 
c h o r y c h  z e  L w o w a .  18.10 T e a t r  Wyobraźni  
n a d a j e  f r a g m e n t  z  t ra g .  F r y d e r y k a  Schille­
ra p.t.  „ D z i e w i c a  O r l e a ń s k a 11. 18.30 Koncert 
r e k l a m o w y .  18,45 „ G a w o d y  c z t e r e c h  stule­
c i11, ( p ł y t y ) .  19.07 P r o g r a m  n a  d z i e ń  następ­
n y .  19.15 S k r z y n k a  r o ln ic z a  19.25 Wiadomo  
ś c i  s p o r t o w e .  19.35 P i o s e n k i  ( p ł y t y j .  19.5(1 
F e l j e t o n  a k tu a ln y .  20.00 Tak s p ę d z i ć  świę­
to?  20.05 T r a n s m i s j a  z  F i l h a r m o n j i  Warsz. 
22.30 R e c y t a c j e  p o e z y j .  22 45 „Przyczyny  
p r o s t y t u c j i " , w y g ł .  H .  S i e m ie ń s k a .2 3 .0 0  Wia­
d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik ,  lotniczej, 
23.05 M u z y k a  t a n e c z n a  z  p ły t .

F a rb ta rn ia  
i P ra ln ia  C hem iczna

„BE NETA"
Częstochowa, B. Joselewicza 11.

vis a vis s k l e p u  z K ap e l u sz am i  
pod kierunkiem  absolwenta szko­
ły  ehem iczno-przem ysłow ej wWar 

szaw ie z d ługoletn ią  praktyką.
100 p i c  pewnoid dobiegu wyfeonania.
Ceny zn aczn ie  zniżone.

D O R O T A  G E R A R D  
(Łongard  de Longgarde)

N iepraw dopodobna idylla
Przygody  angielskiej  rodziny 

62)  w Polsce.

Doleciał  odgłos st łumionego chi ­
chotu.

— No, jeżeli  wielmożnemu panu in ­
żynierowi  dokucza del ikatne sumienie,  
t o  czemu mnie posłuchał,  kiedym pier-  
szy raz przemówił do niego? Czemu mi 
n ie  kazał pójść precz zaraz  pierwszej  
niedzieli?

W tem odezwaniu czuć było urąga- 
ganie,  w któ rem znów głucho odzywa­
ła się groźba.

Nowa pauza, k tó rą  przerwał Loren-  
zi nieco rozdrażnionym tonem:

— Łatwo wam tak mówić, ale ja  
się narażam. Dajmy na to, że zalew na 
stąpi ,  a choćbym uniknął  posądzenia o 
oszustwo, zyskam reputację  niedołęgi.

W czasie poprzedzającej  pauzy Włoch 
doszedł  widocznie do wniosku, że le­
piej  kwest ję  sumienia na bok odłożyć, 
a zas tąpić j ą  reputacją .

— Zalew nie nas tąpi  — odezwał się 
Simche z zadziwiającą stanowczością.

— Cóż o tem wiecie?
— Nic nie wiem; nie wiem nawet ,  

czy wielmożny inżynier  o tej  wodzie 
mówi prawdę,  czy tylko kłamie.

Dał się słyszeć wykrzyknik  obrażo­
nej  dumy, po którym posypały s ię wło­
skie przekleńs twa,  których ogień i po­
rywczość n iewątpliwie świadczyły o na 
rodowości wygłaszającego je.  W rzad­
kich tylko wypadkach,  w których wybu­
chał gniewem, wzorowy młodzieniec 0 - 
kazywał  się niezawodnym Włochem.

Gdy mu ta  krótka  zawierucha prz e­
leciała nad głową, odezwał się znów 
Simche,  bez śladu wzruszenia:

—  Mam podejrzenie,  że wielmożny 
inżynier  zbyt  czarno się na rzecz zapa­
t ru je .  Mała żyłka wodna nie p rz ed s ta­
wia n iebezpieczeństwa — przepraszam,  
przysłuchiwałem się inżynierom nieraz 
— choć wielmożnemu panu może s ię 
zdawać inaczej Proszę  mi wierzyć,  że 
woda dotrzyma w spokoju do czwartku 
jeżeli  wielmożny inżynier  zechce j ą  U' 
t rzymać w spokoju.

—  Czemuż do czwartku? — spytał  
Lorenzi .  Potem,  z nagłą szorstkością.

—  Posłuchaj;  jeżel i  ta... umowa ma 
t rwać dalej,  muszę wiedzieć więcej,  niż 
wiem. Służyłem ci dotychczas po c iem­
ku, lecz odmawiam dalszych usług, j e ­
żeli mi sprawy nie wyjaśnisz.  Chcę wie 
dzieć, co robię i po co. Za każdy dzień 
milczenia dajesz mi reńskich pięćdz ie­
siąt: dobrze Pieniądze są mi zawsze 
dobre,  skądkolwiek pochodzą; nie wzdra 
gam się do tego przyznać,  nawet  przed 
tobą.  Bóg wie, żem się dość ciężko n a ­
pracował,  aby posiąść wiedzę,  k tóra mi 
je  pozwala zdobywać. Ale teraz  muszę 
wiedzieć, co znaczy to  wszystko.  Co 
masz z tego za zysk, że wyzuwasz El- 
s ley 'a  z praw jeg o  do czwartku?

W ciągu tej  mowy słychać było od­
głos, niby jakiegoś  przesuwania;  zda­
wałoby się, że Simche przebiera ł  n o g a ­
mi na miejscu.

— Cóż to szkodzi wielmożnemu in­
żynierowi , jaki ja  mam w tem zysk? 
czy n’e dosyć, że sam ma aa to pie­
niądze?

— Nie dogadam się z tobą? Więc 
dobrze...  idę do Els ley1® z raportem.  I 
tak o tej  porze już  czeka na mnie.

Rozległo się parę energicznych k ro ­
ków w kierunku zewnętrznych drzwi, 
a potem zat rzepo tanie  pośpieszne szur- 
ganie luźnie obutych stóp.

—  Nie tak prędko! Gott  uber die 
Welt! J ak  gwałtowni  są ci włosey p a ­
nowie! Jeżel i  sobie wielmożny inżynier

życzy koniecznie,  to już  mu powiem. 
Czemuby wszystkiego nie wiedział? I 
czemu się mam bać wielmożnego inży­
niera ,  skoro taki  sam jego in ter e s  w 
zachowaniu sekre tu ,  jak  i mój — p ra ­
wda?

—  Do rzeczy,  prędzej  — rzekł  k ró t ­
ko Lorenzi .

— Więc dobrze, do rzeczy.  —  Tu 
wymknęło s ię Simchemu tak ciężkie 
westchnienie,  jak  ciężko mu było udzie­
lić najmniejszego okruchu tak  zręcznie 
osnutego in teresu .  — Wielmożny inży­
nier  s łyszał o angielskiej  rodzinie,  któ • 
ra  kupił* Smolną temu r o k f

— Cóż z tego?
Dźwięk głosu Włocha jasno wyrażał:

— Co u l icha ma to z tem wszystkiem 
wspólnego?

— Anglicy ci zabrnęl i  w kłopoty — 
i chcą posiadłość sprzedać .  Znalazłem 
im kupca. Cena już umówiona i kon­
t r a k t  gotowy. Ma się to załatwić w śro>* 
dę, w obecności notarjusza .

— Cóż więcej?
—  Gdyby przed środą miało się co 

stać — coś bardzo nadzwyczajnego — 
kto wie, czyby Anglicy nie odstąpil i  od 
zamiaru sprzedaży? a toby mego kli- 
j en ta  naraziło na zawód...  na wielki 
zawód.

— Cóż się może stać przed środą?
Simche dosłyszalnie przysunął  się

do in ter lokutora ,  ciągnąc dalej pa te­
tycznym szeptem, wyraźnie dochodzą­
cym do uszu słuchacza:

— J e s t  w te j  rodzinie młoda panna
— bardzo piękna panna.  Młody Anglik 
nieraz tam bywał w ciągu Jata.

— Wiem o tem;  lecz cóż z t eg o?
— Gdy naf ta t ryśnie ,  młody Anglik 

zos tanie bogatym i będzie mógł  prosić 
o je j  rękę,  czego oddawna już pragnie.

— Bogatym? — powtórzył Lorenzi  
tonem wysokiego zdumienia — przecież 
już t er az  dosyć j e s t  bogatym?

Znów przez szpa rę  u drzwi prze 
darł  się odgłos potwornego chichotu 
Simchego.

— Tak ludzie sądzą...  ale są ślepi, 
jak  w rogu. Nazywają go kapitalistą -  
hihi! nędzarzem by został,  gdyby w 
naf tę  nie trafił .  He tam miał pieniędzj 
gdy zaczął, tego nie wiem — ale niech 
mnie tu szlag traf i,  jeże l i  nie płaci p>- 
nu honorar jum z os ta tn iego tysiąezU 
P rzedos ta tn ia  poszła na doktorów, któ­
rzy  go kurowali.

Krótkie milczenie, prawdopodobni* 
zdumienie po s t ronie  L o re n z i ‘ego. GiJ 
w końcu przemówił,  głos jego zdrad**' 
jeszcze  niedowierzanie.

— Nigdy nie słyszałem o nim ina 
czej, jak o bogatym człowieku. Jakości* 
to odkryli?

—  Niejedno się widzi, niejedno 
s łyszy — przyznał  Simche ze wzrusw 
j ącą  znów skromnością.  —- Lepiej  za*' 
sze przekonać się o rzeczy samemu, 
niż ufać cudzemu gadaniu .

— Rozumiem. I obliczyłeś,  że piet® 
szą  rzeczą,  jaką  uczyni,  jak  tylko 
dowie o t ryśnięciu nafty,  będzie oświ»“ 
czenie się pannie Hampton — i że *»' 
ręczenie  się panny Hampton m°ł# 
wstrzymać sprzedaż  — co naturalni* 
sprawi  zawód memu kl ijentowi.  A v 
docznie musi mu dogryzać ta  spra ł t  
skoro nie waha się poświęcić pięćdż'*' 
sięciu guldenów dziennie dla podpęd®*' 
n ia  mnie.

— Może sprzedaż wstrzymać,  alb0 
może cenę podnieść.  ,

— A, właśnie.  — Lorenzi  parsknś 
śmiechem.  — Zaczynam pojmować tw°

g rę  — ładną grę ,  nie ma co mówtó,J4 i 0 żeliale się za wiele spodziewasz,  j 
myśl isz,  że ci w niej  dopomogę.

— Nie za darmo.
— Za djablo małą cenę.

c. d. n.
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